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KONTO PRZEWINIEŃ 

Zebranie załogi Zakładu Usług 
Agrolotniczych we Wrocławiu 'zor­
ga nizowano po to, nikt tego nie 
kry)e, by rozprawić się z przewod­
niczącym związku zawodow ego, J ~­
rzym Orłowskim, doświadczonym 
pilotem agro. Orłowski wielokro.:­
n ie występował z krytyką s tosun­
ków panujących w Zakładzie. 

Dyr ektor warszawskiej „centr ali· 
Ryszard Leja, powie: „Jakim pra­
wem i kto upoważnił Orłowskiego 
do występowania przed władzami 
miasta Wrocławia szkalowama 
swego zakładu pracy, nie mówiąc 
o kilkakrotnych wystąpieniach w 
ra di:.l i t elewizji?" 
Deklaracją o niechęci do stanu 

JANUSZ 

woJennego dyrektor. zyskuje uzna­
nie rz-;sci zebra nych. W przekona-· 
n iu, że 0rłowski to „pachołek prz~­
łożunych" i donosiciel, upęwni z.e­
l:ira .y~h Aleksander P „ byly -;z:-:f 
pilotów, który powie: „Muszę przy . 
z1.ać, że od wielu lat nie lu bim.r 
się z Orłowskim. Przyznaj~ , Ż· ' b ·; ­
lem dnnosicielem, a le i Orłows:d 
donosił". 

W teJ sytuacji staje się Jasne, 7e 
Orłowski Jest w oczach sali prz~­
grany Pilot Zdzisław M . p ropo11u ;e 
wotum nieufności wobec Orłow­
skiego. Sy lwetka Zdzisława M. nie 
na leży do świetlanych. Znany sz~­
roko z zamiłowania do a lkoholu, ma 
na koncie sporo przewinien. Odny ł 
raz w stanie upojenia alkoholow~­
go podróż samolotem PLL „Lot„ 

SZOSTAK 
,,: . 

do Egiptu Pija nego kairscy celnicy 
wsadzili do samolotu wracającego 
do PolskL Otrzeźwiał dopiero D;l 

Olcęc 1 u, pożyczył pieniądze na bilet 
i wrócił do Egiptu, gdzie w nagre>­
dę dostał lc t do Sudanu. A w 1983 
roku prowadził samochód mając we 
krwi 1,8 p romila ~lkoholu, stracił 
prawo Jazdy i otrzymał karę grzyw­
ny - 11 OOO złotych . W tydzień p:> 
tym zdarzeniu kierow nictwo wy­
równało mu tę stratę przyzna :ią 
nagrodą. Uchodzi za człowieka lo­
jalnego wobec zwie rzchników. 

Teraz staje przed kolejną szansą 
wyk azan ia się: wykorzystuje ją. 
W.niosek o wotum nieufności wo­
bec Orłowskiego przechodzi niewiel ­
ką większością · głosów dzięki 
wstąpieniu do związku w ostatnie] 

. ----

chwili jego dot.ycn~zasowych a ntet · 
gonistów. Głosowame odbywa .;11; 

wbrew statutowi zwtazku, który 
mówi. że : „czton~k ~a r;:·-:.d ii. m u : c 
by~ zwolniony '! fu nk<"i ' O r11P­

wykonywanie o bo 11·1„:-kó1c 2 'l a ri . 
szante Sta ~1 1 tu 3 "11ew 11 pt·hno ~11 µ 
uchwał„ Żanen ' tvch 1ar7 11 Ó\\' ri • 
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związku Ork·w "ki nr1"'"' ::1l hvr 
przewod nicz8CVl"1 

- Moja pr~ · <\ 'P" t ta'< pr"C:''ZV' ­
na, że w k8.; n p "' ~ "·ili m"~n~ TH 

zarzucić worPk 
J er zy Orlowski 
zorny: zna3ąc 

' " ol n '·"" - tnń•\·l 
·i " h •'em pr-:>'-

n~~„~ "·i f"'"l ie \11 rh1 

CIĄG Ot\ T ~~7V !\1 ~ ~TR ; 

'~ 



2 
KONTAKT\' 

1986-03-02 

„ 

W NAS1ĘPNYM NUMERZE: dla ws_zystkich Pań upominek od -
M~rk~ Polańs~iego + czy stanowisko umniejsza kobiecość + pa-
1n1ętn1k matki + „Intruz między pingwinami", czyli Wiktor Cz. 
szuka posady • „Kontakciki" + duża krzyżówka - duże nagro­
dy + „Talking Heads". 

oddechowych. Teraz ilość chorych 
zmniejszyła się o połowę. Zgłasza­
ją się natomiast dość licznie ei, 
którym po zażywaniu irodków 
przeciwgrypowych nasiliły się 
występujące Już wcześniej - prze­
wlekłe dolegliwości układu pękar­
mowego. JAK PRZEBIEGAJĄ ROZMOWY 

indyn ill ualne w ·wojewódzkiej or­
ganizacji party joej? Odpowiada za­
stępca kie1·ownika Wydziału Orga. 
nizacyjno-Politycznego KW PZPR. 
Lech Borowski: - Członkowie wiej­
skich organizacji mówią głównie o 
aktualnych problemach życiowych: 
braku węgla, nawozów azotowych, 
materiałów budowlanych; w zakła­
dach pracy natomiast o problemach 
związanych z wdrażaniem reformy 
gospodarczej, konieczności poprawy 
jakości produkcji i organizacji pra­
cy. Podają przykłady nieprawidło­
wości w systemie płac, kiedy nowo 
zatrudnieni zarabiają więcej n12 
p1·acownicy o długim stażu pracy 
Wiele miejsca zajmują tei dysku1j~ 
nad projektem programu partii. 
Rozmówcy zwracają uwagę na Je­
go wyjątkowość, wszechstronność i 
długofalowość, ~rytykuJą natomiast 
dość marginalne ujęcie statusu 
członka partii. 

NA LITWIE PRZEBYWAŁ s ro­
boczą wizytą sekr~tarz KW PZPR, 
Marek Strzaliński, aby uściślić za­
kres współpracy między Litewską 
Republiką i województwem łom­
żyńskim. Mniej będzie w przysz­
łości oficjalnych wizyt, więcej - e 
charakterze społeczno-zawodowym. 
Duże zainteresowanie budzą osiąg­
nięcia naszej służby zdrowia, głów­
nie ortopedów, a także doświadcze­
nia Kombinatu Rolnego w Grądach 
Woniecku. Wkrótce będziemy rościć 
big-band litewskiego Radia i Tele­
wizji; nas pa Litwie reprezentow?.ć 
będzie zespół ,,Łomża". 

PARTYJNY KOMITET SRODO­
WISKOWY nauczycieli na pierw­
szym spotkaniu poświęconym tema­
tyce przedzjazdowej poruszył kilka 
istotnych w oświacie kwestii: umoc­
nienie roli PZPR Jako rzeczywiste­
go, a nie formalnego autoryłetu. 
opracowanie zreformowanych pro­
gramów nauczania w szkołach po­
nadpodstawowych, urealnienie sys­
temu przyznawania odznacze6 pań­
stwowych zasłużonym nauczycielom, 
ustalenie systemu płacowego łak, 
aby dopingował on do lepszej pracy 
i awansu zawodowego. 

SESJA MRN w ŁOMŻY załwier­
dzila budżet i plan miejski na 
1986 r. Budżet wynosi 845 116 OOO 
złotych, jest więc w stosunku do 
ub.r. o 13 proc. wyższy od planowa­
nego, lecz o 5 proc. niższy od wy­
konanego. Wszystko wskazuje na to. 
że i w br. władze miejskie będą 
prosić o dodatkowe pieniądze. gdyż 
w ub.r. na oczyszczanie miasta wy­
dano 2,5 miliona więcej nii przewi­
dywał plan. Na 1zkolnicłwo prze­
znaczono 36,1 proc. mleJskicb pie­
niędzy, gospodarkę komunalną -
32,2 proc., remonty I Inwestycje -
24.7 proc., a na pozostałe dziedzi­
ny - 7 proc. Za najważniejsze za­
dania w łym roku uznano: zakoń­
czenie remonta Szkoły Podstawo­
wej nr 6, oddani~ do uiytka dw6ch 
przedszkoli ł segmentu dydaktycz­
nego SP nr 9, rozpoczęcie remontu 
Hall Targowej i rozbudoW)' Ratusza. 

SZTANDAR WOJEWODZKIEJ 
Ochotniczej Rezerwy MiUcJI ObJ'­
wateJskiej został udekorowan7 ed­
znaką „Za Zasługi dla WoJew6ds­
twa Łomżyńskiego'' pockzu uro­
czystej akademii z okazJi łO roczni-

ey powstania organizacji, a wyróż­
niający się działacze - odznacze­
niami państwowymi I resortowymi. 
Krzyżami Kawalerskimi Orderu Od­
rodzenia Polski uhonorowano Tade­
usza Marczaka, Tadeusza Mostalew­
skiego, Czesława Olendzkiego I Ed-
munda Wojszela. · 

„BARWY PRZYJAŻNI" - mię­
dzywojewódzki przegląd XIl Dzie­
cięcego Konkursu Piosenki i Tańca 
po raz drugi z rzędu odbywał się 
w Łomży w dniach 22 l 23 lutego. 
Młodzi uczestnicy z 8 województw 
- oczekując na werdykt jury -
obejrzeli śpiewogrę ,,GuciÓ I Złota 
Gęś" w wykonaniu uczniów łom­
żyńskiej "Jedynki„. Puchar prze­
wodniczącego ZG TPPR zdobył ze­
spól „Nutka„ z Ośrodka Kultury 
„Hutnik" w Wyszkowie, puchar mi­
nistra Oświaty i Wychowania -
„Iskierki" z SP nr 18 w Grudzi44-
dzu, zaś puchar ministra Kultury 
i Sztuki - „Piruecik" z Pasłęckie­
go Ośrodka Kultury. W tym ty­
godniu kolejne miłe emocje: woje­
wódzkie eliminacje XXV Konkursu 
Piosenki Radzieckiej. 

WALNE ZGROMADZENIE człon­
ków Oddziału Towarzystwa Przy­
jaciół Ziemi Łomżyńskiej wybierze 
27 lutego nowe władze. Prezesem 
mijającej, trzyletniej kadencji był 
Tadeusz Dudo. Towarzystwo w tym 
okresie Powiększyło się o 98 człon­
ków i odmłodniało w 1984 r. Oddział 
otrzymał odznaczenie • .za Zasługi 
dla Województwa Łomżyńskiego" 
Na specjalną wzmiankę zasługuje 
też działalność wydawnicza Towa­
rzystwa. W październiku ub.r. wy'­
szedł pie~wszy numer „ Wiadomośei 
TPZŁ". Przed dwoma tygodniami 
ukazała się natomiast „Ziemia Łom­
żyńska„. Przewodniczącym Komite­
tu Redakcyjnego tego periotlyku Jest 
prof. Ryszard Kołodziejczyk z In­
stytutu Badań Mazowieckich PAN 
w Warszawie, a redaktorem - Jr 
Czesław Brodzicki. W tym roku ma 
być też wydany Il tom monografii 
Łomży autorstwa Donaty Godlew­
skiej i Czesława Brodzickiego. 

LUTY OKAZAŁ SIĘ rzeczywiście 
luty: temperatury spadły poniżej 
średniej z lat ubiegłych, zwłaszcza 
w nocy. Duże wahania dobowe tem­
peratur były przyczyną awarii sieci 
cieplnych i wodnych, co utrudniało 
życie mieszkańcom, m.in. łomżyń­
skich osiedli Południe I, Il i Księż­
nej Anny. Z obfitości śniegu cie­
szyły się dzieci, narzekali natomiast 
dozorcy i właściciele prywatnych 
posesji. Sto karnych mandatów roz­
dali funkcjonariusze łomżyńskie-ro 
RUSW właścicielom nie dbającym 
o uprzątanie posesji i chodników. a 
ponadto skierowali osiem wnios­
ków do Kolegium ds. Wykroczeń. 
Po raz pierwszy od wielu lat njc 
zawiodły natomiast służby drogowe 
i komunalne, które - w miarę swo­
ich możliwości - dawały sobie ra­
dę z utrzymaniem przejezdności ulic 
i uprzątaniem chodników. 

WIRUS GRYPY we Wrocław­
skiem zmógł Już ponad 100 OOO 
micszkań~ów, a w Łomżyńskiem? 

e Przychodnia Rejonowa nr 2 w 
Łomży: - Codziennie notujemy 
10-15 przypadków zakażeń wiru­
sowych, czyli 2,3 raza więcej niż 
zazwyczaj, lecz nie stwierdzamy ob­
jawów epidemii grypy. Przy tak sil­
nych mrozach mnieJ Jest zachoro­
wań aa zapalenie płuc, więceJ -
zapaleń oskrzeli. Wzrasta ilość dzie­
ci chorujących na świnkę. 

e Przychodnia przyzakładowa 
ŁZPB „Narew": - Do połowy mie­
siąca przyjmowaliśmy do 300 os6b 
dziennie z nieżytami ~órnych dr6g 

OPAŁU BRAKUJE nawet na o­
grzewanie szkól Inspektorzy oświa­
ty podejmują dramatyczne inter­
wencje u t Prezesów GS i naczelni­
ków gmin, którzy dysponują nie­
wielkimi rezerwami węgla. Niewy­
kluczone, ie niektóre szkoły będą 
czasowo zamykane, chociaż przP.z 
trzy .tygodnie lutego -udało się tego 
uniknąć. 

7 TON SERÓW dojrzewających, 
wyprodukowanych w kolneńskim 
OSM, sanepid nie dopuścił do kon­
sumpcji. Straty Spółdzielni z tego 
tytułu szacuje się na ponad milion 
złotych; 5 esób ukarano mandata­
mi, 2 wnioski o ukaranie skierowa­
no de Kolegium ds. Wykroczeń. 
Do tematu wrócimy. 

INAUGURACYJNE SPOTKANIE 
Klubu Dyskusyjnego Młodych Nau­
czycieli odbędzie się 3 marca w 
kawiarni ,)Oubowa„. Klub ma mleć 
charakter otwarty, łowarzyskD­
-szkoleniowy. 

REMONT ULICY SWIERCZEW­
SKIEGO l zainstalowanie 11ygnall­
zacJi świetlnej na skrzyżowaniu -& 

ulicą -Skłodowskiej-Curie zgodnie & 
planem powinny być zakończone 
przed rozpoczęciem sezonu tury­
stycznego, a więc do 1 czerwca. 

DYŻUR POSELSKI w poniedzia­
łek, 3 marca, pełni Irena Szadurska. 

TKANE OBRAZY obejrzeć mo.l­
na w Wojewódzkim Domu Kultu­
'rY. Ich autorami są członkowie 
koła tkaniny artystycznej przy 
Miejsko-Gminnym Domu Kultury 
w Zambrowie. Naszą uwagę zwró­
ciły przede wszystkim kompozycje 
Anny Godlewskiej, Katarzyny Mi­
chalskiej i Marii Uszyńskiej. 

WYSTAWĘ POSWIĘCONĄ prze­
mianom w rodzinie wiejskiej i gos­
podarstwie domowym od początku 
naszego stulecia do czasów elektry­
fikacji przygotowuje Muzeum Rol­
nictwa w Ciechanowcu. Organiza­
tor prosi mieszkańców wsi o po­
moc w zbieraniu eksponatów (na­
rzędzi, urządzeń, sprzętów domo­
wYCh, starych dokumentów i foto­
grafii), które - bądź ich opisy -
nalety nadsyłać do Muzeum (ul. Pa­
łacowa 5). Organ!zator jest w sta­
nie część z nich zakupić. głównie 
jednak liczy na wspaniałomyślność 
ofiarodawców. Oprócz wdzięczności 
Muzeum zapewnia. trwałe udoku-
mentowanie nazwisk. _ 

W KLUBIE GALERII ,,Pod Arka­
dami„ kilkadziesiąt interesujących 
prac z pleneru w Czartorii wysta­
wia 16 artystów, w bm goście z 
Katowic, Koszalina. Warszawy I 
Wrocławia. 

GOŚCILI W l.OMŻY 
Fiodor Stepanowicz Mititlel, konsul 

generalny ZSRR - uczestniczył w aka­
demii wojewódzkiej z okazji ~ roczni­
cy utworzenia Armil Radzieckiej (od­
była się w Wysokiem Maz.) i wręczył 
byłym żołnierzom Armil Radzieckiej me­
dale „Za Zwycięstwo nad Niemcami", 
przyznane przez Prezydium Rady Naj­
wy7sze1 ZSRR; Adam Laskowski i Jan 
Zdziarski z Zarządu Głównego Towarzy­
stwa Kultury Teatralnej - wzięli udział 
w spotkaniach warsztatowych. zorgani­
zowanych przez klub „Stałe Zajęcie" 1 
Oddział Wojewódzki Towarzystwa Kul­
tury Teatralnej dla wszystkich zaintere­
sowanych poezją śpiewaną: Wanda Kos­
tiuk, lektor KC PZPR, wicedyrektor Ze­
społu Planowania Terytorialnego Komisji 
Planowania przy Radzie Minlstrów - na 
konsultacjach środowiskowych projektu 
programu partii aktywu NOT i Woje­
wódzkie~o Klubu Techniki i Racjonall­
zacji oraz w celu omówienia sposobu 
realizacji v..-niOSków Egzekutywy KW 
skierowanych do tych firm, a dotyczą­
cych promowania postępu technicznego, 
racjonalizacji l wynalazczości w przed­
siębiorstwach naszego województwa. 

zd(lnie l\'godnia 
- Służby miejskie nie są po to, by zwalczać zimę, lecz by 

pomóc mieszkańcom ją przetrwać. 
Zygmunt Stefanowicz 

(dyr. Miejskiego Przedsiębiorstwa Gospo­
darki Komunalnej i MieszkanioweD 

.myśl· z atestem 
„Pokój to. małżeiistwo, które zależy od zgodnej woli stron." 

Napoleon Bonaparte 

PUNKT WIDZENIA 

KDłłTO SERC 
Lubimy być chwaleni. Za trzeź 

wość myślenia, odwagę, rozmath ~ 
działaniu, wrażliwość serca wresz 
cie. Lubimy krytykować brak zdr~ 
wego rozsądku, tchórzostwo, kun 
ktatorstwo i nieczułość. Dostrzega: 
my wokół siebie wiele zła, znam 
jego przyczyny, stawiamy zbawien: 
ne diagnozy. Wiemy, jaki powinien 
być świat, w którym wszystkim iy. 
czyłoby się lepiej, a my nie rnu. 
sielibyśmy zaprzątać sobie głowy 
myślami o nieuleczalności ludzkich 
instynktów i wymyślonych przez 
człowieka struktur i zasad. 

Lubimy być chwaleni. Bo wtedy 
znajdujemy potwierdzenie naszych 
skromnych podejrzeń, że MY jesteś. 
my inni. Lepsi. „Wszystkie dzieci są 
nasze". To też wymyśliliśmy MY 
Przecież kochamy dzieci, wzrusi.a: 
my się, czytając liryczne opowieśc~ 
oglądając w telewizji reportaże 1 
głodujących krajów Afryki czy AzjL 

Na co dzień myślami jednak da. 
lecy jesteśmy od obrazów cudzego 
nieszczęścia, żyjemy własnymi klo. 
potami. Nie dostrzegamy nawet że 
w kraju środka Europy, u p;ogu 
XXI wieku też wiele jest biedy 1 
nawet nędzy. Zawinionej, ale i ~ie. 
zawinionej od woli tych ludzi. Naj. 
smutniejsze, że dotykającej takie 
dzieci. Wiele jest w Polsce siero~ 
naturalnych i społecznych, wiele 
dzieci niepełnosprawnych fizycznie 
lul;> umysłowo. Bez czyjejś pomocy 
nie zaznają one szczęścia, które jest 
udziałem większości. 

Nie zastanawiamy • się z ~eguły, 
czy i skąd tę pomoc otrzymaJą. Od 
tego jest państwo i organizacje SPo· 
łcczne - uspokajamy swe sumie· 
nie. A gdy zmuszeni jesteśmy to 
sprecyzować, mówimy najczęściej 

Towarzystwo Przyjaciół Dzieci. 
A jak jest naprawdę? Przede 

wszystkim na prowadzenie działał· 
ności opiekuńczo..;wychowawczej 
TPD nie otrzymuje żadnych dotacji 
państwowych. Utrzymuje się ze 
skła<ięk swoich członków, z roz. 
prowadzania nalepek wartościowych, 
z nawiązek sądów, prokuratur i ko­
legiów ds. wykroczeń na rzecz To­
warzystwa. Na z góry określony 
cel, a więc organizację wypoczyn. 
ku dzieci, daje też corocznie pewne 
środki Kuratorium Oświaty i Wy· 
chowania. Z reguły są one dość 
skromne i nie pokrywają wszyst· 
kich kosztów, stąd konieczność 
wsparcia finansowego ze str ony za. 
kładów pracy, a także uszczuplenia 
środków pochodzących ze składek 
statutowych, normalnie przeznaczo· 
nych na indywidualną pomoc ma· 
terialną dla dzieci. 

Od 1981 roku przy Zarządzie Wer 
jewódzkim TPD w Łomży działa 
Wojewódzki Komitet Społecznego 
Funduszu Pomocy Dzieciom. Powo­
łano go z myślą o dzieciach z ro· 
dzin znajdujących się w najtrud· 
niejszej sytuacji bytowej orai o 
wychowankach domów dziecka. 'Il 
społecznych pieniędzy gromadzonych 
na koncie WK SFPD zakłada się 
książeczki mieszkaniowe, uzupełnia 
wkłady, kupuje najpotrzebniejszY 
sprzęt domowy, odzież itp. Nie są 
to, niestety, wielkie pieniądze. W 
latach 1981-84 zebrani) łącznie 1 800 
tys. zł, w tym od zakbdów prac)', 
instytucji i indywidualnych offaro· 
dawców - 314 tys. zł. W 1985 r. 
wpłaty od zakładów pracy wyniosły 
tylko 9260 zł... 

A przecież z pomocy TPD korzY· 
stają także dzieci pracowników tych 
zakładów. Jeszcze nie tak dawno, 
gdy bezdenny był worek dotacii 
państwowych, dyrektorzy sięgali do 
niego· hojną ręką. Dzisiaj nie ma 
już miejsca na gesty, może szla· 
chetne. ale kosztowne. Reforma 
gospodarcza. mechanizmy ekon:J· 

;miczne. oszczędność... Tymi pojęcia· 
mi zasłoni się każdy ksiegowy dba· 
jac:v o to, by nie narazić firmy ~a 
ZBĘDNE wydatki. Skoro więc nie 
można ju:! liczyć na zakłady pracY 
i instytucie. pozostajemy tylko r/i'{„. 

Bo wrażliwości serca powinni§JllY 
oczekiwać od wszystkich. Jest ona 
wszakże miarą człowieczeństwa· 
Czasem, w pełni, możemy ją -wyra· 
zi~ tylko w złotówkach. ) 

(A.VI· 

ZAPROSILI llAS 
Komitet ObcJaoclów 25-Jecla SzpltaJa Jlj~ 

jonowego w Ciechanowcu - na 1el • 
naukowo-nkolenlową; MDK-DST -

11
11 

llpOtkanie literadde z Tadeuszem "' 
cazsklm. 
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I SABINA ZIELIN~KA, .Olszyny, 

1
, tuica: - Mąz zachorował 

gu1· t'e~i Bolało go w plecach. Nie 
a Jes1 · . . d L ' 1 u ły bańki a111 mw . re czer, 

purnog u nas we wsi dyżuruje w po­
K~vdrY. lkl i czwartki, dał mu skie-
nie z1a r1• 

~u .::>vt:..:J ~a1.:>~.Y ou p . uc. am 
· •) " ~~~~ .::;w ietlih i przepisali , lekar­
go , vVrocH ao domu, ale czuł się 
s~wa. gorzeJ. Nie mógi a11i siedzieć, 
coraz . . ·h · 1ezeć. Nie syp.<.i! po i,ocac . 
~.~z;v.ail"1 ny . pugl.Hv ~• 1-.: . _Le.<1.:arz 

gotowia me mu :i1e pomogł. D~ 
po tala też nie ch~1ał za bra~. Mąz 
szf>l k ' h · 
bl gał nas wszyst 1c : „i.Jzwonc1e, 

a b " . ,„ J 
niech m11ie za ief a Ją: . K ~ d mu . z 
placzem tłumaćc:,y am

0
. „ Die y , ~łe 

chcą cię zabra „. . n: „ z~~x:ic1e, 
dokuczajcie im! Więc ?zwomhsmy, 
ale bez skutk1;1· ~reszcie f.elczer 01.. 
biecal, że p0Jedz1e- z męzem, po: 
może. Ale jak wyJazd naaszedł, cos 
mu wypadło i mąż pojechał tylko 
z synem. W szpi.talu za~ytal~ o St{~e­
rowanie. Bez s~1erowama me ch~1e­
li przyjąć:. Mąz tak osłabł z bolu, 
że się nie mógł utrzymać .na nogach. 
Przyszła jakaś lekarka 1 zaprowa­
dziła go do tej poradn.i, gdzie już 
wcześniej był. Tam chciała go zba­
dać. Mąż prosił ją, żeby go skiero­
wała do szpitala. Ona powiedziała, 
że nie może. Wtedy syn zabrał mę­
ża i pojechali PKS-em do Białego­
stoku, gdzie mieszka nasza córka. 
Mąż ledwie ~ię do niej dowlókł. 
Wezwali pogotowie. Lekarz zrobił 
zastrzyk. Rano zaprowadzili go do 
poradni. Jak wreszcie dostał si~ do 
specjalisty, to dosłownie go błagał: 
Ratujcie! Ja stąd nie wyjdę. Jak 
~nie odeślecie, to rzucę się pod 
samochód!". W ten sposób wybła­
gał to skierowanie. Został przyjęty 
do szpitala przeciwgruźliczego. Po 
czterech dniach zmarł. W karcie 
igonu napisali „Rak płuca - prawe­
go". Lekarze z tego szpitala powie­
dzieli do dzieci: „Nic nie można by­
ło zrobić. Za . późno się zgłosił." 

I HENRYK KIREJCZYK, dyrek­
tor Wojewódzkiego Szpitala Zespo­
lonego w Łomży: - Pacjent Wies­
ław Zieliński zgłosił się do Woje­
wódzkiej Przychodni Chorób Płuc 
i Gruźlicy w dniu 4 XI 85 r. Po 
dziesięciu dniach zjawił . się ponow­
nie, lecz nie zastawszy . lekarza, 
który badał go za pierwszym ra­
zem, oświadczył, że byle komu o-
glądać się nłe da, i wyszedł. 

• CECYLIA FRANKOWSKA, 
Łomża: - W poniedziałek nauczy­
cielka zadzwoniła do mnie do pra­
cy: „Pani córka ma gorączkę, 38,5 
stopnia". Po piętnastej poszłam z 
nią do przychodni przy Armii Czer­
wonej. Był tam tłum ludzi z cho­
rymi dziećmi. Panował zaduch, 
płacz. Nie było gdzie usiąść. Każdy 
trzymał swoje dziecko na rękach 
stojąc. Aż mi się słabo zrobiło. Do 
lekarza dostałam się o siedemnas­
tej. Zapisał polopirynę i witaminy. 
Przez cztery dni nie było popra­
wy. Z czwartku na piątek tempera­
tura wzrosła do 40 stopni. Rano za­
dzwoniłam do przychodni żeby za­
~ówić wizytę domową. Nie przy­
Jęli zgłoszenia. „Wizyty domowe dla 
dzieci w tym wieku tylko .... poza te­
renem miasta". Powiedziałam, że 
córk~ ma wysoką temperaturę. Pie­
lęgniarka, która odebrała mój tele­
fon, poszła skonsultować sprawę z 
lekarzem. Kazał podać piramidon, 
polopt:ynę, odczekać, aż gorączka 
spadnie, i przyprowadzić dziecko 
ro przychodni. Zrobiłam tak, ale 
e~peratura nie obniżyła się. O 
dziesiątej byłam już w przychodni. 
T.łum był jeszcze większy niż za 
P1~szym razem. Córka . zaczęła 
wymiotować, ale nie było mowy, 
żeby dostać się poza kolejnościa Na 
dod~tek jeszcze lekarka wyszla z 
gabinetu i przeszła do innego, gdzie 
~r~ez. Ponad godzinę przyjmowała 
.zieci zdrowe. Co w tej poczekalni 

~ię .działo! Dosłownie · płacz i zgrzy­
ame zębów! Córka zaczęła tracić 
P~zytomność. Co i rusz musiałam 
~.odzić z nią do toalety, bo wy-
io~owała. Gdy lekarka wracała z 

gabinetu dla dzieci zdrowych za-
czep·ł ' 
ny .1 am ją. Zobaczyła wybroczy-
n ł i ka~ała mi -wejść bez kolejki. 
i a a skierowanie na baqanie krwi 
st~o~zu .. By~a już godzina trzyna­
bie. dzieckiem ledwie żywym po­
n· głarn na Szosę Zambrowską. Pa­
~:i któr~ roJ:>ią analizy, obsztorco­
łazny mnie, :.laczego nie przynios­
ły b moczu w buteleczce. Potem da­
Poło·u\eleczkę. Wróciłam do domu. 
zas zy am córkę do łóżka. Ledwie 
na nęła! zn~w musiałam ją stawiać 
re nogi,. 1;1b1erać i z wynikami, ·kt6-
do zrob11i o piętnastej, prowadzić 
iaczp~zych?dni. Dziecko zacz~łc ma­
larn! , uciekać, chować się za meb-

1. 

Narzekamy często i... chętnie. Czy jest to odzwierciedle­
nie rzeczywistych kłopotow, czy też przypadłość charak­
teru, której nie potrafimy się wyzbyć? Czy przyczyny co­
dziennych, z pozoru drobnych, niedogodności są do usunię­
cia i w jakim stopniu zależy to od nas? 

Rozpoczynamy cykl sondaży, w których chcemy zbadać 
najbliższy krąg naszych codziennych .zainteresowań, trosk, 
kłopotów. To wszystko, co nam życie utrudnia, miast ułat­
wiać. Próbując dokonać rejestru powszednich bolączek, za­
czynamy od dziedziny najbliższej, z pewnością nie tylko 
koszuli. · 

Liczyn1y, jak zwykle, na pomoc Czytelników: listy, ob­
serwacje, propozycje zmian \V organizacji codzienności. 

W przychodni zastałyśmy JUZ in­
ną lekarkę. Obejriała wyniki, od 
nowa zbadała. Diagnoza: zapalenie 
płuc. Zapisała penicylinę. Miałyśmy 
szczę.ś~ie, bo w przychodni była 
jeszcze pielęgniarka (pracuje do 
piętnastej), która zrobiła pierwszy 
zastrzyk. Nazajutrz b.1ła sobota, po­
tem niedziela. W te dni pielęgniar­
ki nie robią zastrzyków w domach 
pacjentów. Musiałam umawiać się 
pr'ywa tnie, płacąc za każdy zastrzyk 
250 zł. 

W poniedziałek ponowne badanie 
moczu i kontrola. Trafiłyśmy na tę 
samą lekarkę, co poprzed'lio; panią 
Sławińską. Była uśmiechnięta, spo­
kojna, mimo że w poczekalni jak 
zwykle kłębił się tłumek matek z 
chorymi dziećmi. Podziwiam ją: że 
nie daje się zwariować w tym obłę­
dzie. 

• EWA MADRAK, Łomża: -
Mój dwuletni syn dostał wysokiej 
temperatury. O ósmej byłam z nim 
w przychodni przy Słowackiego. Ko­
lejka do rejestracji aż na dworze. 
W ·środku tłok, gorąco. Ludzie i 
dzieci w grubych paltach, nie ma 
gdzie usi(1 .": ć . nie ma gdzie stać. Ko­
zetka, na której powinno się przy-

gotowywać dzieci, za.;alona ubra­
niami, torby i ubrania leżą na pod­
łodze, pod ścianami, na korytarzu. 
Posuwam się w kolejce do okien­
ka, trzymając dziecko na ręku, spo­
cona, zdenerw:owana, ledwie żywa. 
Dostałam numerek. Przyjmuje 
dwóch lekarzy, którzy jdnocześnie 
obsluguJą przychodnię dla dzieci 
zdrowych. Co pewien czas wycho­
dzą ze swoich gabinetów i idą przez 
pokój reJestratorek na dr-ugą stro­
nę. Komentarze czekających matek: 
„Znów idą na śniadanie!". Albo: 
„Zmęczyła się. Poszła na kawę". 
Nikt nie wierzy, ż.e lekarze idą 
przyjmować dzieci zdrowe, że w 
tej przychodni obowiązuje taki sys­
tem pracy . 

Czekam. Z dzieckiem jest coraz 
gorzeJ. Mierzę mu tempera~rę: 38,6. 
Poza kolejnością przyjmują od 39. 
Cały czas trzymam go na ręku stojąc .. 
Za kwadrans dwunasta doktor Os­
trowski, do którego dostałam nu­
merek, wychc dzi na wizyty domo­
we. Nie zdążył przyjąć mnie i jesz­
cze trzech osób. W gabinecie zja­
wia się inna lekarka. Czekam da­
lej. Siły mpie opuszczają. Siadam 
w korytarzu na koszu od śmieci, 

w przeciągu. Mały się zsiusiał, nie 
mam dla niego ubrania· na zmianę. 
Marudzi, chce pić. Nie mogę go 
uspokoić. Zasypia, budzi się. Co ja­
kiś czas zja w1a się ktoś i mówi: 
„Ja Jestem ze służby zdrowia". I 
wchodzi .do gabinetu bez kolejki. 
Można się wściec. Obliczyłam, że 
trzecia czę:::-ć przyJętych w tym dniu 
pacjentów - to dzieci pracowników 
SiUżby zdrowia. W koncu o czter­
nastej wchodzę do gabinetu, sama 
chora ze zmęczenia i nerwów. Le­
karz stwierdził zapalenie oskrzeli, 
zapisał penicylinę. 

• TERESA WuŁOSZ, Łomża: -
Podczas ciąży regularnie chodziłam 
do poraaru „K". Baaanie za każdym 
razem sprowadzało się do osłucha­

nia. Po urodzeniu okazało się, że 
az1ecKo ma aystrofię (jest nieaoży­
wione) z powodu złego ułożenia w 
okresie płodowym. Czy naprawdę 
nie można było tego wykryć wcześ­
niej? 

Jest to moje pierwsze dziecko. 
Podpytywałam pielęgniarki w szpi­
talu, jak je kąpać, jak karmić, pie­
lęgnować. Były zniecierpliwione. 
Dziwiły się, że nie wiem tego, co 
dla nich Jest oczywiste. Skąd mia­
łam w1edz1eći' Wroeiłam do domu 
zmartwiona i zdenerwowana. Za 
kilka dni odwiedziła mnie położna. 
lnt.eresowało ją tylko to, czy p~pek 
się zagoił. Zerknęła na dziecko po­
nad moim ramieniem, mruknęła: 
,,Dobrze" i poszła. 

• EDWARD WRÓBLEWSKI, 
Łomża: - Gd·· wszedłem do po­
czekalni, było tam chyba ze sto 
osób. W gabinecie pracowało dwóch 
lekarzy: jeden chirurg i jeden sta­
żysta. Żeby dostać się w Łomży 
do chirurga, trzeba st~nąć w ko­
lejce po numerek w przychodni przy 
Szosie Zambrowsh.iej już o piątej 
rano. Ja miałem dobrze: czekałem 
tylko dwie godziny, bo znajoma 
załatwiła mi wizytę poza kolejnoś­
cią. Ci lekarze nie pracują, a ty:. 
rają )ak woły. Ja bym się na taką 
robotę nie pisał. Nic dziwnego, że 
załatwiają po łebkach. 

• HENRYK KIREJCZYK, dyrek­
tor Wojewódzkiego Szpitala Zespo­
lonego: - Sprawa opieki pedia­
trycznej spędza mi sen z powiek. 
Roz\:lmie.m niezadowolenia matek. 
Jeszcze w tym miesiącu oddana zo­
stanie nowa przychodnia przy Mo­
niuszki, któreJ część pediatryczna 
składać się będzie z czterech gabi­
netów. Poprawi t9 znacznie sytu­
ację, ale jej nie rozwiąże. Popra­
wi od strony warunków lokalowych; 
przyc!lodnia przy Słowackiego mieś­
ci się w dwóch mieszkaniach typu 
M-5, co urąga wszelkim przepisom. 
Natomiast nadal za mało będzie 
lekarzy. Żeby obsadzić wszystkie 
re~ o:1y pediatryczno-szkołne, musiał­

bym natychmiast zatrudnić jeszcze 
8 specjalistów. Zgodnie z normami 
ministra zdrowia - na jednego 
pediat r e powinno przypadać od 800 
do 1000 dzieci, a w Łomży ten 
wskaźnik wynosi 1500-2000. 
Są również kłopoty z innymi 

specjalnośc'.ami lecznictwa podsta­
wowego: le:·rnrzami chorób wew­
nętrznych, stomatologami. Jak ich 
pozyskiwać? Brak mieszkań, aczkol­
wiek dotkliwy, nie jest jedyną prze­
szkodą. Ha ująco wpływa obawa 
lekarzy przed ~- ~ciążeniem prac(. 
przn Jej złymi warunkami. 

8 DANUT A MACKIE NICZ-GĘ­
BICZ, dyrektor ZOZ-u w Zambro­
wie: - Notujemy braki kadr lekar­
skich zqrówn : w lectnictwie pod­
stawowy.ro, jak i specjalistycznym. 
r tal{: moglibyśmy natychmiast za­
trudnić 8 lekarzy ogólnych, 7 pe­
diatrów, · ginekologów, 11 stoma­
tolofJów, 2 okulistów, 2 neurologów 
11 pielęgniarek środowiskowych. ' 

Wiele przyczyn składa się na ta­
ki stan rzeczy Po pierwsze: uczel­
nie wypuszczają za mało absolwen­
tów. Młodzi lekarze są wchłaniani 
przez wie1kie aglom.eracJe. Nasz 
region nie :;twarza ':ltrakcyjnych 
warunków pr~cy . Są kłopoty -z u­
zyskaniem mieszkań :) porządnym 
standardzie. Płace "'Ów111e 'i nie za­
ch '-'c-a Ją do wyiazdu na prowincJę 

• KONSTANTY ZNOSKO, lekarz 
WJ~ewódzki: - Przez dziesięć lat 
~·alczyliśmy o to żeby wydźwignąć 
sie z :)statnich miejsc krajowej ta­
beli zat:- ·dnie,nia lekarzy W tej 
chwili wskaźnik ten wynosi 12 le­
karzy na 10 tysięcy mieszkańców. 
co daje nam 39 pozycję. Chcę do­
dać że niektóre ośctenne wojewódz­
twa, startujące z podobnego pozio­
mu. nie osiąenęły Jeszcze liczby 1" 
lekarzy na 10 tysięcy . Gorzej jest 
ze stomatolo~an l. Zatrudniamy ich 
3.2 na 10 tysięc' mieszkańców, co 
~faje 43 po-iycję. 
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- Kocham ~ o miasto tu się -urodzi.f &m ł chcę 

. yiko jego dohra - inżynier · Henryk Żelechowski 

z Wojewódzkiej Dyrekcji Inwestycji nie posiada 

się z rytacj i. - A tu słyszę.że niektórzy wymyś­

lają m1 od pr~es ~tt.Jcówl 

Łomża, podobnie jak pozos.tałe 
miasta w w-0jewództwie, ch-0ruje n-a 
brak urządzeń kom-unalnych. Weź­
my ciepł-0wnictw-0: nad każdym za­
kładem, na<l co drugą instytucją, 
nad osiedlami mieszkaniowymi 
sterczą kominy lokalnych ciepłow­
ni. kh paleniiSka pochłaniają tysiią­
ce ton węgla, produkują popiół _ i 
dym. Inżynier żelechowski dobro 
Łomży pojmuje tak: pozamykać te 
ciepłownie, rozbudowując centralną 
ciepłowlilię miejską i siee przesyło­
wą. Korzyści będą ewidentne: ooz­
czędność pa.Uwa, oczyszczainie a;t... 
mos!er y, w ygoda mies?Jkańców. 

Miejski p r ogram uporządkowania 
gos.poda.nki cieplnej rówruez zmie­
rza ku temu. Ważnym jego e lemen­
tem jest bud-0wana obecnie magi­
strala cieplna Al, która połączy u­
licę Sikorskiego z placem żeglic­
k iego, przyczyniając się do likwida­
cji kilkunastu dymiących kom.iJnów, 
Ullpobiegając powstawaniu nowych. 

- Byłem przekonany, że wszyst­
kim zależy, aby budowa przebiega­
ła szybko - żali się Henryk Żele­
chowski. 

CI WSTĘTNI 
OCHRONIARZE 

- To są ludzie nieodpow.ied.zial:ni, 
a kh działaJ.ność s.zikodliwa ! - wa­
li Henryk Żelechowski pod adre!?em 
pr a:cownilków Wydziału Ochr0111y 
Srooowi.ska Urzędu Wojewódzkiego 
i Za!kładu Zieleni Miejskiej. 
Kryński zapowiedzJał, że nie wpuś­
ci nas do parku, a dyrektoc Milew­
ski strais.zy prokuratorem! 

W1S'Zys'1lk>0 szło doborze, dopóki bu­
dowa mag.iistrali nie :ibliżyła się do 
Il!ie~częsnego paxiku. 

Inżynier Ka.zimien; Wiśniewsk.i 
(WDI): - Trasa magJstrali obok 
p&""ku imienia Wagów (ulice: Woj­
ska Polstk1ego i Ogropowa) jest je­
dyiną możliwą. Nie m a co d o t ego 
wąitipliwoścL 

ZgOdnrie z pr>0jektem kanał cie­
płowniczy od Slirony ul. Wojska 
P olskiego ma być budowany po li­
.nil. m urku, ~taczającego park, a od 
strony Ogr<>dowej - po Unii rów­
noległej do niej alejki pa·nkowej. 

- Projektant przewidz.iał na tym 
i następnym (ul. S tacha Konwy) 
odci.niku wycinkę 25 drzew. Myślę, 
że nie jest to wielka ofiara, 7JWła­
.szc.za gdy się ją p orówna z korzyś­
ciami, wynikającymi z b ud owy ma­
gistrali - .inŻynier Żelechowski roz­
kłaida sąż.nisty plan gospodarki zie­
lenią. Jesi na nim ujęte wszystko : 
które drzewa wyciąć, które z.abez­
p.ieczyć ekranami, które przesadz.ić. 
„Ochroniairzom" jednak to nie wy­
stairczylo. Zaczęli wydziwiać. 

Najpier w naliczyli nam kary 
za w szystikie 25 drzew, mimo że 
dzięki naszej t rosce o z.ieleń część 
ty ch drzew udało się uratować. Za­
piłaciliśmy p rawae 4 miliony. P y­
tam się, po co to? Co oni robią i 
tymi pieniędzmi ? Słyszałem, że od­
pr-0wadzaj ą je na jaikiś centralny 
fundusz ochrony ś.rodowiska. Ja 
myślę tak: cztery miliony złotych 
uc.i.e1kły nam z m iasta i wojewódz­
twa. o te cmery miliony krótszy 
będzie nas.u kanał ciepłowniczy. 

Ale to jesLCze nie jest najgorsze. 
Najgorsze jest to, że ci wstrętni 
ochromair.ze udają, te nie rozumieją 
uwarunkowań i w ogóle sytuacji! 
Zapowiedzieli, że prace przy budo­
w ie kanałiu na odcinku parku mają 
być -Wykonane ręcznie! ~ me zga­
dzają się na wejście do pariku żad­
nych dźwigów aini kopacre":t! 

Heniryk żelechowski: Chyba 
k.pią sobie z n.as i z wykona.wcy. 
Nie przyjmują d~ wiadomości na­
szy~h wyj aśndeń, że budowa kanału 
ciepł-Owniczego to inie zabawa w 
p iaskownicy. Przecież te :rucy ważą 
po półtcxrej tony każda, a elementy 
żelbetowe nie są lżejsze. nu ludzi 
musiałby zaitru<lndć wykonawca do 
tej roboty? 

Marek Sos.nlko~ ustępca dy­
rektora Bi.ałootodcieg.o Prxed&ęblor-

; 

I stwa Robót Inżynieryjnych: - To 
jest postulat nierealny również z te-

) 
go względu, że z.godnie z przepisa­
mi BHP jeden robotnik na krótkim 
odcinku może dźwigać tylko 75 ki­
lograimów, a na dłuższym - 30. 

Bud-owa utknęła w punkcie K3. 
Rozpoczęła ' się gorączkowa krząta­
nina: na.rada za naradą. Wykonaw­
ca, który chce przejąć teren pod 
następny odcinek natychmiast, wy­
kaz:.uje coraz większe zniecierpliwie­
nie, a nawet wyraźną niechęć do fial~ 
s.zej współpracy. Przebąkuje, że z 
,!liej m-ezygnuje, od czego sikóra 
cierpnie na plecach całej Wojewódz­
kiej Dyrekcji. A „ochroniarze" jakby 
nig<ly nic prowadzą dalej swoje 
zagrywki. Na najważniejszą naradę 
dyrektor Wydziału Ochr0111y Srodo­
wiska - Henryk Milewski, z.a.miast 
s·tawić s.ię własną osobą (na•ręda by­
ła na szczeblu dyrektorów), przysłał 
pismo, które ludzi w Wojewódzkiej 
Dyireikcj i doprowadziło do szewskiej 
pa1SjL 

Napisał: „Par k miejski, obok któ­
rego m.a. być przeprowadzona magi­
strala Al, jest zbyt dużym dobrem 
społecznym, aby narażać go na ry­
zyko zniszczenia Lub uszkodzenia. 
Zgłoszone na poprzednim spotkaniu 
u.wagi i zastrzeżenia kompetentnycli 
specjattstów z zakresu ziel eni, inż. 
inż. Henryka Kryńskiego i Ant onie­
go Kochańskiego, są w pelni uza­
sadnione. Próbę wylqczenia t ych 
ludzi od decydowania o l osach zie­
leni muszę traktować jako świado­
me działanie na szkodę środowiska 
i nie mogę do niej dopuścić". DaleJ 
zapowiada, że kawe odstępstwo od 
wairualków: podainych przez Hen­
ry'ka Kryńskiego i Antonieg.o Ko­
chańskiego, będiiie traktował ja1k 
przestępstw.o i ścigał 2 całą suro-

N 

-wością. Zaś swój -ud.7Jiał w podob­
n)'Ch -na.radat:h uważa za niecelowy. 

No i wyszliśmy na przestęp­
ców - mówi Henryk ŻelechoWl!ki. 

TR ZEBA BYC TUMANEM 

- 'l'rzeba być tumanem, żeiby so­
bie wymyślić sklad-0wisko materia­
łów bu<iowlainych w parku! - An­
tOllld Kochańoo, wojewódzki kcm­
serwaitar przYI'odY, nie bawi się w 
k.urtuazj ę, - A oni chcieli to zro­
bić. Jaik pan Zelechowslki Wyobraża 
sob.ie użycie tam dźwigów i kopa­
rek? Przecież kamień na kamieniu 
nie zostanie! 

Zdaniem Antoniego Kochańs1kiego 
dz:.iafa,nie \Vydziału Ochrony Srodo­
wisika nie wykracza pena obowiązu­
jące prawo. On.i na·tooniast mogą 
stronie przeciwnej z łatwością wy­
tknąć błąd z.a błędem. Więc choćby 
to, że w projekcie nie uwzględnio­
no zupełnie, iż prace budowlane od­
bywać s.ię będą na terenie pairik:u. 
Przedstawiciel Wydziału zwrócił na 
to uwagę juź w czerwcu 1984 ro­
ku kiedy to miał-0' miejsce ostaitecz­
ne' uzgadnianie dokumentacji. Opi­
ńri.a, jaką wydal ~Wydz.i.al o tej d.o­
kumenta-cji, zaw.iera wyraź.ny zapis : 
„Projekt nie uwzględnia sposob-u. 
wykonania prac ziemnych, terminu 
wykonania, sposobu zabezpiecze11 ia 
drzew, naraż-0nych na wp!yw cie­
pła". W zwiąZlku z tym dokum€1I1ta­
cja jest do przyjęcia, a·le pod wa­
runkiem, żę prace wykonane z·oota­
ną ręczrri ie i w okresie najniższego 
poziomu wegeta·cji drzew, drzewa 
narażone na us71kodzeni.e zabezpie­
czone, a naJcenni.ejsze z nich 
omirrięte. 

- N'ie widzę w tych war unkach 
niczeg·o, co by świadczyfo o jakimś 
szczególnym utrudnianiu z na1Szej 
s1rony. To j e.st nie zibędine minimum, 
od krtóreig·o nie odstąpimy. gdyż by­
łoby to I.an1ie<lbaniem obowiązków. 
Myślę, ie inwestorzy i przedsiębior­
stwa b u diowlaine pow inny wresz.cie 
zdać sobie z t eg o sp.rawę - m ówi 
Antoni Kochański 

Inwestor - WDI - miał zresztą 
możliwość zaskarżenia tych war un­
ków do ministr a - lcier-0wniika U­
rzędu Ochrony Srodowislka. Nie sk.-0-

rzyistaiLi z tego. Natomaast w stycz 
·niu br. Kochański dowiedziiał się. 
że wy«toinawea - Białostocki~ 
Przedsdębd.ars.two Robót Inżynieryj. 
nych nie chce słyszeć o żadnych 
pracach ręcznych, ich natomiast 
zmusza &ię do wyraże·nia „ochro. 
Dli.airskłego" błogosła wień.stwa. 

- Na miej-s:cu dyrektora Milew. 
skiego z.robiłbym to samo - Anto, 
n.i Kochańsk:ii nawiązuje d-o słynne. 
go uniku z. naradą na wys-okdrn 
sZ<:zeblu. - Gdyby tam po.szedł, być 
może zostałby zmuszony do wyra. 
żeniia zgody. Do nas, którzy zdaje. 

_my sobie s•prawę z konsekwencji 
ro.zimiarów zn1sz'Czeń w jedynym 
pariku łomżyńskim, który notabene 
wpisany został ostatnio do rejestrów 
z.a.bytk:ów, byłoby t-0 okropne. 
Wiesława Szymańska z Biura Ba. 

dań i Dokumentacji Zabytków: _ 
Park imienia Wa.gów z-ostał W.Pisa. 
ny do rejestru za.bytków w roku u. 
biegłym. Oz.n.ac.za to, że nie wolno 
nic w n.im z.mieniać bez zgody wo. 
jewódzkiego konserwatora zabyt. 
ków. Słyszałam o z.ia:kusach budo. 
wlanych, ale ni-e znam stanowis'k:a 
konserwatora, gdyż przebywa on na 
szkoleniu wojskowym. Jeśli o nas 
chodzi, to prywatnie wszyscy jesteś­
my oburzena.. 
Założony w roku 1842 przy 

warsz.awsko ... petersbur skiej 
miejski w Łomży zawsze był ozdo. 
bą t ego miasta. W lepszych czasatb 
był og,rodzony murem, wyposażony 
w podwyŻJSzenia dla OI"kies:try i 
k orty tensi:sowe. Dziś, mimo że p00. 
upatdly, jest refleksem najlepszych 
str on h.iJS'tor.iii Łom.ży. 

* 
H enry k Żelechowski nie 

d laczego jeg-0 koncepcja 
wię-nia Łomży trafiła na batrierę. 
SL:u'ka na oślep przeciwniików. 

- Jeś1i Wydział Ochr1ony Srodo. 
wiska nadal będzie się upierał pi:zy 
swoim, zwrócimy się o rozstrzyg. 
nięci.e sporu do wicewojewody Ed­
warda Dąbrowskiego. · 

Marek SosnJk:owski, zastępca dy. 
rektora BPRI: Władze muszą 
szybk·o podjąć de<!yzję; nasz czas 
jesrt drogi. 

MARIA KACZYŃSKA 



Bliska nam wszystkim uroczys­

tość w rama.eh obchodów 0 -
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badacza. kultury 
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munta Glogera: prof. Bogdan Su­
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go Komitetu Obchodów Roku Glo-

gerowskiego, prof. Anna Kutrzeba-. 
-Pojnarowa (nagroda I 

prof. Bohdan Baranowski 

stopnia), 

(nagroda 

I stopnia), dr Teresa Komorowska 

(nagroda n stopnia), l'aieusz Gor­

skł (nagroda specjalna dla animato-

ra życia kulturalnego w wojewódz­

twie łomżyńskim). prof. Aleksander 

Gieysztor. dyrektor Zamku Kr6-

lewskiego w Warszawie. przewodni­

czący Kapituły Nagrody i Med~lu 

Zycmunła Glogera. .(G.S.) 
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W paźdz.ierniku ub.r. Klub Re­
portażu i Klub Redakcyjny 
Stowarzyszenia Dziennika­

rzy PRL zorganizowały w Zamoś­
ciu wspólną sesję warsz'tatową. We 
wspólnej wyprawie dziennikarzy 
łomżyńskich, białostockich i suwal­
skich uczestniczyła kilkuosobowa 
grupa łomżyńskich pracowników 
kultury. Czekały ich . tam - inten­
sywna powtórka materiału z histo-

. rii Zamojszczyzny i spora porcja 
wiedzy o stanie zamojskiej kultury. 
\.Vrócili do Łomży , w głębokipl za­
myśleniu. 

Projekt budowy Zamościa, oparty 
na późnorenesansowych doświadcze­
niach urbanistyki włoskiej, wykonał 
włoski architekt Morando, a przy-. 
wilej lokacyjn y dal miastu w roku 
1580 Jan Zamoyski, Konclerz Wiel­
ki Koronny. Dziś zespół ważniej­
szych zabytków architektonicznych 
tej perły polskiego renesansu two­
rzą przede wszystkim pałac, Arse­
nał, Brama Szczebrzesk a , kolegiata, 
ratusz, kamienice Zamoyskich. 
Morandowska i LL.-ika, zespół ka­
mienic ormiańskich, Akademia Za­
mojska, Stara i Nowa Brama Lu­
belska. Sta ra i Nowa Brama Lwo­
wska, kościół św. Katarzyny, daw­
ny kościół franciszkanów. kościół 
św. Mikołaja oraz rotunda. 

W niezbyt długiej jego historii 
przyszło Zamościowi zmierzyć się 
z wojskami Bohdana Chmielnickie­
go (1648), z „potopowymi" wojska­
mi Karola Gustawa (1656), znaleźć 
się po pierwszym rozbiorze Polslki 
w granicach monarchii austriackiej 
i być zdobytym w roku 1813 przez 
wojska carskie. Twierdza zamojska 
była miejscem ostatnich walk po­
wstania listopadowego. 

W latach 1905-1907 Zamość był 
ośrodkiem strajków robotniczych i 
szkolnych, a jesienią 1918 roku po­
wstała tu i prowadziła rewolucyjną 
działalność Rada Delegatów Robot­
niczych i Żołnierskich. 

W roku 1939 Zamość znalazł się 
pod faszystowslką okupacją już w 
pierwszej połowie września. Miasto 
stało się na kilka długich lat miej­
scem kaźni i śmierci. W Rotundzie 
rozstrzelano około 8000 osób. Od 
końca listopada 1942 r. w Zamościu 
istniał obóz przejściowy dla ludno­
ści wysiedlonej z powiatów zamoj­
skiego, biłgorajskiego, tomaszow­
skiego i hrubieszowskiego. W la­
tach 1941-1944 w zamojskim obozie 
radzieckich jel'lców wojennych i \V 

jego trzech podobozach faszyści z.a­
męc;?;yli, zagłodzili i wymordowali 
blisko 28 OOO jeńców. Od listopada 
1941 do sierpnia 1943 hitlerowcy 
~zeprowadzili w powiatach zamoj­
skim, biłgorajsddm, tomaszowskim i 
hrubieszowskim akcje wysiedleńcze 
i pacyfikacyjne, które objęły 294 
miejscowości i około 11 O OOO tysięcy 
Polaków, skierowanych głównie do 
obozów koncentracyjnych lub na 
roboty przymusowe w głąb Niemiec. 
Szczególnie, tragiczny był los blisko 
30 OOO dzieci; wysyłano je do Rzeszy 
lub do obozów koncentracyjnych. 
Dzięki pomocy ludzi z powiatów 
siedleckiego, solkołowskiego, miń­
skiego i garwolińskiego uratowało 
się 15 00<J małych wysiedleńcó ""· 

W obronie wysiedlonych i pacy­
fikowanych wystąpiły oddziały Ba­
talionów Chłopskich, Armii Krajo­
wej i Gwardii Ludowej. Organizo­
wanie zbrojnej samoobrony wsi 
polskich, palenie kolonii niemiec­
kich, bitwy pod Wojdą i- Zaborecz­
nem - zmusHy okupanta do przer­
wania działań wy$iedleńczych oraz 
do wezw_ania wypędzonych do po­
wrotu. 
Zamość został wyzwolony 25 lipca 

1944 roku przez v<ldziały 3 Armii 
Gwardii 1 F rontu Ukraińskiego. Ale 
wolność nie oznaczała końca roz­
lewu poL<:kiej krwi. W regionie gra­
sowały bandy nacjonalistów ukraiń­
skich i dawało o sobie znać zbroj­
ne prawicowe podziemie. 

W roku 1946 Zamość odznaczono 
Ordere-m Krzyża Grunwaldu III Kla­
sy. Było to symboliczne odznaczenie 
całej Zamojszczyzny, na której każ­
qa grudka ziemi nasiąkła krwią jej 
synów i córek, jej wyzwolicieli i 
tych, którym nie pozwolono jej bez­
karnie dęptać. Kto przychodzi po 
cudzą głowę, przynosi także swoją. 

W Zamościu byliśmy uczestnika­
mi uroczystości wQjewódzkiej 
inauguracji . roku działalności 

kulturalno-oświatowej i sezonu. ar- . 
tystyczne.go. Z wystąpienia dyrekto­
ra Wydziału Ę:ultury i Sztuki Uz:zę ... 
du Woje.wódzkiego. Zofii Piłatowej, 
i z programowego referatu Wieewo­
Jewody r.amojskiego, Stanisława 
Biniędy, dowiedzieliśmy się, że 1 

stycznia 1985 roku sieć instytucji i 
placówek upowszechniania kultury 
i sztuki w tym województwie two­
rzyło: 30 domów i ośrodków kul­
tury, 8 wiejskich domów kultury 
165 bibliotek publicznych i ich filii. 
22 z a kła do we placówki kultu-

a o .. 

ry, 92 kluby pra:>y : Książki, 90 
klubów rolnika. Biuro Wystciw Ar­
tystycznych, Galeria Sztukj Wsoół­
czesnej, Muzeum Okr~gowe, 3 m u­
zea regio.;al:1e. filia I\/Iuze·.)m Woj­
ska Polskie~o Polska Orkiestra 
Włoscial1ska im Karola Namvsło '"­
skiego. Te siec uzupebialy 22 księ­
gar-0.ie i 33 !kina. 

Na początku roku 1995 artyści 
amatorzy dosko!.1alili swój kunszt 
w 24 zespołach teatralnych i recy­
tatorskich, 16 teatrzykach lalko­
wych, 79 zespołach muzycznych, 
29 chórach, 41 zespołach tanecz­
nych, 100 zespołach śpiewaczych 
Kół Gospodyń Wiejskich, 9 zespo­
łach obrzędowych, 20 kapelach lu­
dowych i 18 orkiestrach dętych. 
Twórców ludowych było w reje­
strze około 160, z tego 36 posiadało 
status członka . STL. Amatorskim 
ruchem artystycznym i twórcami 
ludowymi zajmowało się 86 zwery­
fikowanych instruJktorów muzyki, 27 
- teatru, 24 - tańca, _13 - fotp­
grafiki i 8 - plastyki. · Stan posia­
dania kultury zamojskiej wzbogaci­
ło 5 szkół artystycznych oraz 11 to­
warzystw regionalnych i spoleczno-
~kulturalnych. . 

Wojewódzki Dom Kultury -i Wo­
jewódzka .Biblioteka Publiczna .. w 
Zamościu chcą i potrafią właściwie 
służyć· spoJeczeństwu · województwa 
i jego stolicy. .Oto WDK. - obok . 
spełniania statutowych powinno§ci 
- sam· utrzymuje i prowadzi 19 ze.: 
społów i klubów zainteresowań, 

.:... 

WBP nat-0rniast n ie trad pa1 i głow­
nie na obsługę samej siebie i miesz­
kańców Zamościa, a zmierza Kon­
sekwentnie do tego, by w roku 1990 
na Zamojszczyźnie jedna b:blioteka 
lub filia ob<larzała swoimi dobrami 
20-00 mieszkańców. Innymi słown­
mi: w Zamościu magistrzy ·pe~iago­
giki kulturalnej j bibliotekoznaw­
stwa nie stali się teoretykami. irtó­
rzy z ko.::isekw'encją godną ę:l 'bszej 
analizy teoretycznej oczeikują wy­
trwale na perspektywy i szanse ?le 
sami, z uczciwością i prezycją u­
miejętnych praktyków, te. perspek­
tywy wyraźnie określają j czynią · 
je społecznymi ~i.ansami. 

Godzi się napisać o szczegolnie­
vryginalnych i uznanych cy­
<licznych imprezach, ·organJ-

zowanyct przez pracowników "j 
działaczy kultury Zamojszczyzny 
przy wydatnym wsparciu władz. 

ZAMOJSKIE LA TO TEA fP..AL­
NK Jego początek miał miejsce w 
ro ku ~ 976. W czerwcu i lipcu każ­
dego kolejnego roku zjeżdżają do 
Zamościa teatry z różnych stron 
kraju i dają widowiska plene:o·Ne 
(głównie na Uynku Wielkim w 
amfiteatrze) lub wystawiają sztuk1 
w salach \VDK, MDK, Klubu Młod~J 
InteligencJ1, a niekiedy w jed:Jej z 
podzamojskich -:niejscowośc1. Licz­
ba widzów spe:ctakli plenerowych 
Joc:!odzi czasem do dziewięciu ty­
sięcy i zwykle nie jest mniejsza a.d 
trzech. czterech tysięcy. Gościły już 
w Z~mościu teatry z Warszawy, 
Kra!w ;va, Wrocławia , Łodzi. Szcze­
cina, Lublina, Tarnowa, Kalisza, 

Kielc, Radomia i Wałbrzycha. Głów­
nymi siłami sprawczymi tej impre­
zy są Wydział Kultury i Sztuki UW, 
Wojewódzki Dom Kultury i Urząd 
Miejski w Zamościu. 
MIĘDZYNARODOWE SPOTKA-

NIA WOKALISTÓW J AZZOWYCH, 
to kilkudniowa impreza muzyczna 
mająca charakter festiwalu. Uczest­
niczą w niej znani wokaliści i in­
strumentaliści jazzowi z kraju . i z 
zagranicy. Organizuje ten festiwal 
Polskie Stowarzyszenie J azzowe, za­
mojska Młodzież:9wa Agencja Kul­
tury, Wydział Kultury i Sztuki UW 
oraz Polskie Radio i Telewizja. 

Festiwal JAZZ NA KRESACH 
ściąga do Zamościa wykonawców 
polskich i obcych. W roku 1985 u­
ci.estniczyły w nim 23 zespoły kra­
jowe . i zagraniczne. Organizują go 
miejscowy Klub Jazzoviy im. Mie­
czysława Kosza i M~Odzieźowa A­
gencja ~ultury w Zamo§ciu oraz 
ZW ZSMP i zamo}ski. Klub Młodej 
Inteligencji. 

ZAMOJSKIE DNI MUZYKI. U­
czestnkzą w nich orkiestry kaJ.ne­
ralne i ~Y kultywujące muzy­
kę dawną z terenu całego kraju. 

Zamosc podjął :;u~ rn \ 1.e organ 
zowan:a w . Tarnogroj J,e ':::>EJM~· 
KOW 1 E 1\T'P.OW W-Si POL:> i(lF;J. 
Biorą w n.ich ~dział n~Jlep, Le ze. 
społy amator::;k1e, wyło :11one Prz 
regionalne :::.ejmiki wie }~:dcn_ ~es~i 
łów teatral:1ych. P~zez ~ilkc- d: 
zespoły te - głó 1.vnie obrzędow~' 
ka~arety .1 teatry poezJ - preZEn. 
tuJą . ~wo ·e p~ogra '!lY · Prowadzą 
wymianę z dan na tem8 :y warszta 
towo-artystyczne crmat-0-skiego tea' 
tru wiejskiego Imprezie patronuj· 
Zarząd Główny Towarzyst«va Kulą 
tury Teatralnej, WDK · / Zamości~ 
i Gm ·n~y Ośrodek Kult•1ry w Tar. 
no grodzie. 

Z innych wartościowych 

ły~h imprez artystyczny.ery zamoj. 
sk1ch pasjonatów kultury trZEba 
wymienić Wojewódzlki" Przegląd 
Zespołów Folkloryc;.tycznych. Dni 
Folkloru Zamojszczyzny, dni miej.. 
scowości i Zamojsk!e Konfrontacje 
Taneczne. 
Mają także o<l wielu lat całorocz. 

ne wsp?ł~a w?d~ic~wo ? · _tytuł „Naj. 
aktywnieJsZeJ b1bliotek1 1 najlepsze. 
go bibliotekarza", mają Młod-zieżo. 
wy Teatr Aktualności, mają w Wo. 
jewódzkim Domu Kultury- śrOdy 
muzyczne, a w domach kultury _ 
instruktorów kategorU „S". Mają 
wystawy będące autentycznymi · wy. 
darzeniami artystycznymi. To właś. 
nie w Zamościu widzieliśmy boga. 
tą ekspozycję grafilki · scenografii 
Józefa Szaj:iy. 
Prowadzą szeroką działalność wy. 

da wniczą. Przywiozłem do Łomży 
wydawany przez WDK, bogaty tre: 
ściowo · „Zamojski Kwartalnik Kul­
turalny", wielobarwną pozycję „Pol­
ska ilustracja dla dzieci" (obok wy. 
dawców warszawskich - Wydział 
Kultury i Sztuki UW oraz Biuro 
Wystaw Artystycznych), ~artościo­
wą rozprawę Jana Góraka, wydaną 
przez ·Biuro Badań i Dokumentacji 
Zabytków pod tytułem „Dawne cer. 
kwie drewniane w województwie 
zamojskim". a talkże almanach „Poj­
mowanie słońcem" - dorobek ist­
niejącego przy WDK Klubu Lite­
rackiego Młodych, dwa zeszyty „Pieś­
ni ludowych Zamojszczyzny" (WDK) 
sporo „zwiastunów" popularyzują~ 
cych twórców ludowych (WDK) i 
kilka różnych rocznicówych mate­
riałów repertuarowych, przygotowa­
nych i wydanych przez WDK. 

Pro-vvadzą wymianę kulturalną z 
obwodem wołyńskim na Ukrainie 'i 
okręgiem tołbuchińsk"it'n w . Bułgarii. 
Przyjmowali gościnnie · i oklaski wa­
li zespoły artystyczne „Switaź", „Ma-

. " Kł 1• W ł ' " · · Woły I ryn1cze , „ os , „ o yn i „ -
.nianka", byli serdecznie przyjmowa­
ni i olklaskiwani w miastach i 
wsiach nad Styrem. . 

Kultura zamojska - równo­
cześnie z zasłużonymi sukce­
sami - przeżywa także wiele 

uciążliwych kłopotów. Władze, pra­
cownicy kultury i działacze społecz­
ni mają pełną świadomość swoich 
problemów i wiedzą, jak je rozwią­
zywać. Będą uparcie poprawiać 
stan bazy. Vl tej chwili bu<lują 4 
gminne ośrodki kultury i 3 wiej­
skie dorny kultury. Przygotowują 
się do przekazania do użytku Przy­
granicznego Domu Przyjaźni w Hru­
bieszowie. Mają wielkie zapotrze­
bowanie na muzyków, choreografów, 
plastytków, b ibliotekarzy; będą ich 
potrzeby mieszkaniowe traktować 
11a równi z potrzebami nauczycieli i 
lekarzy. 

Nie za wsze wycho<lzi im koordy­
nacja działań różnych gestorów 
kultury. Zamierzają powołać Wo-
jewódzką Radę Kultury i Woje-
wódzką Radę Klubów, by przy ich 
pomocy jednoczyć wysiłki i grupo­
wać możliwości wokół realizacji o­
gólnowojewódzkich celów. 
Posiadają 2278 zabytkowych 

biektów, w tym około 1500 ~ bu­
downictwa ludowego, 256 zabytko­
wych parficów, 378 cmentarzy i 15 
układów urbanistycznych. To ich 
hojne wiano od historii i kultury 
materialnej, którego sami nie da­
dzą rady chronić, dlatego troskę o 
nie chcą uczynić sprawą całego kra­
ju. 
. Mają dużo bieżących potrzeb fi­
nansowych. Ale nie sięgają tylko 
do mieszka napełnionego z Central­
nego Funduszu Rozwojq Kultury. W 
roku 1986 z funduszy gminnych i 
miejskich, z nadwyżek budżetowych 
l bilansowych ł ze środków zakła*. 
dów pracy wpłacają na FRK so.-f:t 

·~lionów złotych . To zostanie /f 
nich,_ a minister żygulslci . wsp!1~1;.ft 
najpierw tych, co sami dbaJą o„:::;::~:,:,:~ 
bie. .,.,~~n\~:/~ 
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d . łem sit: pracy związkowej. Li­
po [in iytko na sprawiedliwość i 
czY eci· ~s two prawdy; to była z m:>­
zwY -.· 'ć . . strony na1 wnos . 
JeJ d · · k N wym przewo mczącym zw1ąz u 

~l s. - były lider „Solidarn . ..>­
zo~„ w ZUA Wrocław. S. był jed, 
ścirn z współautoró~. afery paliwo­
nY j jaka miała nue3sce osiem lat 
~e ~ otrzymał wyrok w za wiesze-
~rn ·w latach 1982-83 S. naraził 
:~·lad na straty rzędu setek tysi~-
cy złotych. 

Dyrektor przyjął wybór S. z ulgą, 
wkrótce wydał p_ra~ow:iikom ~a- · 

ak „ udzielania prasie Jak1chkolw1ek a,,. b . . ..a informacji. Oso ą upowazmoną io 
rozmów z dziennikar~ami miał . być 
kierownik wrocławskiego oddziału, 
Jan M. Niektórzy. z .pracoV:"nikóN 
otrzymali do podp1sama oświadcze­
nia iż nie będą kontaktować się z 
prz~dstawicielaml prasy. 

LOGIKA WALKI 
Zygmunt Galicki pracował we 

wrocławskim Zakładzie jako mistrz 
eksploatacji samolotów. Pracę mu 
wypowiedziano, bo mówił głośno o 
tym, o czym wielu h?i s.ię pomy-. 
śleć. Miał odwagę pow1edz1eć o ma­
tactwach paliwowych, o fałszowa­
niu badań lekarskich, o metodach 
typowania na dewizowe kontrakty, 
0 bałaganie organizacyjnym, marno­
trawstwie itp. 

Wprawdzie ministerialna kontro­
la potwierdziła większość spostrze­
teń Galickiego, wprawdzie musieli 
opuścić posady dyrektor, no i kie­
rownik J ., to jednak nikt Galickie­
mu za obywatelską postawę nie po­
dziękował. Wprost przeciwnie - zo­
stał zwolniony z pracy. 

Co prawda Terenowa KomisJa 
Odwoławcza ds. Pracy uznała wy­
powiedzenie umowy o pracę za nie­
uzasadnione, ale od tej decyzji od­
wołało się do Okręgowego Sądu 
Pracy i Ubezpieczeń Społecznych 
kierownictwo zakładu i wyrok o­
kazał się niekorzystny dla Galickie­
go. Wówczas Galicki wystąpił do 
Prokuratury Generalnej o wniesie­
nie rewizji: ,,powyższemu wyroko­
Wi zarzucam · rażące naruszenie 
prawa (art. 411 k.p.c.), polegajq=e 
u t11m, że Sąd uwzględnił stano­
wisko Zakladu. Pracy, pomimo że 
: caloksztaltu zebranego materiału 
(„.] wynika, że podane przyczyny 
rozwiązania sto.sunku pracy nie 
istnieją i wypowiedzenie to jest je­
dynie szykanq za ujawnianie ' kf'y­
tykę niedociągnię~ na zebraniach 
POP PZPR, pismach do bezpośred­
nich przełożonych oraz krytykę prą­
sowq [ „ .]. W mojej sprawie NSZZ 
Pracowni1c6w Zaklad1' U sług Agro­
lot~iczych we Wroclawiu nte wy­
razil zgody na rozwiązanie ze mną 
!tosu.nku pracy [ ... ] pracowalem 
uczciwie i ciężko przez 33 lata. U­
ważam, że o„zeczenie Sądu bardzo 
mnie krzywdzi~. 

Od 1 czerwca 1984 roku Galicki 
pozostaje bez zajęcia, niezłomnie 
walcząc o prawo do pracy w wy­
uczonym i przez trzydzieści la t wy­
konywanym zawodzie, do którego 
ma takie przygotow anie o jakim 
wiel.u jego przełożonych ' może je ­
dynie marzyć. 

W książce Janusza Reykowskieao 
„Logika 1 walki" Galicki podkreślił 
następujący fragment: „ T w orzenie 
Przez większe nawet zbiorowo§C'i 
konce~c?i falszywie przedstawiają­
~ych 1e3 własną sytuację i sklanfa-
3qcych_ do dzialań wiodących do 
szk?dliwych dla niej konsekwenc;i 
moze zdarzyć się i większym spo­
~ecznvm. cal~ś~iom, o i le glosy kry-
yczne. t opmie odmienne są zwa!­

czane t prześladowane" 
Nie każdy ze zwol~ionych pr:i­

cowników ZUA ma odwagę i sił<: 
Walczyć o swoje prawa. 

MOTYWACJA ·WARIATA 
Mirosław Skolimowski prac~ w 

~trs~ws.kim Ztr A podjął w 1965 
ki u, wielokrotnie był kierowni.a 

ern baz kontraktowych i akcji 
~~01?tniczych w Sudanie, Etiopii 
s:P<!ie, ~~gerii. pracował w Tum~ 

j Austru i Libii. Był pilotem o 
:o"r'ższyc.h kwalifikacjach, Jakie 

W rwa si~ po latach pracy. 
lac~daw~ć br się mogło, t.e ta'cy 

WCJ jak ' Galle~ u., SkoJi­
:wskf P<>winni być hołubieni przez 
stu ttzch!lik6~. W ZU A Jednak 
Pe1rn,~ eliminuje sli: . ludzi nie-
1Vlll c w oczach dyrekcji, · tx.-z 
1r t:iu k: Ich kwalifikacje. Choć 
cf1t ~:ład::Cłł Jest to ff:kodliwe 

/ 

- W ma ju 1977 roku - wspomi­
na SkolimowsKi - otrzymałem l. 

Sudanu polecenie kierującę mrue 
do pracy w Sudanie, do realizacji 
kontraktu z francuską firmą „Pe­
pro". P o wykonan~u pracy wróc1-
Łem do kraju, gdzie wręczono rn.i 
wymówienie z Jednoczesną propv­
zycj.ą przeniesienia na etat starsze­
go referenta. Powód: brak upraw­
nień agrolotniczych. A przecież w 
licencji jest odpowiedni wpis! 

No i to uzasadnienie odwołarua 
pisane chyba przez wariata: „bio­
rąc pod uwagę wysokie kwalifika­
cj e zawodowe ob. Skolimowskiego, 
wieloletnią praktykę w prowadu­
niu kontraktów zagranicznych, zna­
jomość języków obcych oraz posu1-
danie wszystkich wymaganych r...­
prawnień nie może pelnić stanowi ­
ska szefa piiotów". 

A prawda jest taka: Skolimow­
ski musiał odejść, gdyż nie zaak­
ceptował, proponowanych przez dy ~ 
rektora, kandydatów na kontrakty 
zagra~iczne. 

- Ponadto nie zgodziłem się -
mówi Skolimowski - na haracz w 
dewizach od osób wyjeżdżających 

I 

na kontrakty. Wiedziałem, ile ko­
sztuje ludzi każdy grosz. Dzielenie 
go z dyrektorem N. czy Ryszardem 
Leją, wówczas kierownikiem opera­
cyjnym, uważam do dziś za hanieb­
nie upokarzające. Podobnie jak ze 
mną postąpiono z Leszkiem T., 
działaczem młodzieżowym 1 par­
tyjnym, człowiekiem wyjątkowo za­
służonym dla r ozwoju usług za gra­
nicą. Niepotrzebnie wytknął kilka 
spraw dotyczących niewłaściwf'j 
postawy mor alnej człowieka kieru­
jącego · Zakładem. Powiedział mi~­
dzy innymi o pobraniu, w ciągu 
jednego roku, dwóch talonów na 
samochody i ich sprzedaży. 
Dziś Mirosław Skolimowski zaj­

muje się hodowlą kur. I at prJc;;i 
się w tym miejscu cytat z dwuty­
godnika zał0gi WSK-PZL „Skrzy* 
dła", gdzie szef operacyjny ZUA 
pisze: ,_Redukcja zatogi jest abso­
lutn4 . O$tatecznokiq. Do tego 1'ie 
wolno dopu§cić za żadn.q cenę. Pi­
lot ?ub mechanik zwolntonu z prGCJI. 
txt dwóch trzech latach itł~ eł() ftfaj 
ftie . 'Wf'óci, strad Ucene;ę ł pójdzie 
do pnyslowiowe; fi'~mt1 polonijnej. 
Wyszkole'ft.ie nowych jest b«JT'dto 
dlugi~ i kosztotene". 

PRYWATNY ·FÓLWAllK 
:t.Jówi- JóEef Jasny: - Nale~ do 

najstarsey'ch praeowńików ZU ~ 

byłem cały cza s kierowcą i do pra­
cy dojeżdżałem z Dzierżoniowa. 
Prosiłem wielokrotnie, aby m i 
zwracano koszty dojazdu do domu 
i płacono rozłąkowe, ale zamiast 
pomocy kierownictwo i księgowa 
drwili ze mnie. Teraz, kiedy chcę 
iść na rentę, to mi utrudniają. Prze­
wodniczącym związków był u nas 
Orłowski; dyrektor i kierownik na­
mówili ludzi, aby go oczernili i wy­
rzucilL Weź pan spróbuj pracować 
wydajnie, gdy kierownictwo cały 
czas łamie prawo pracy. Zakład 
traktują jak prywatny folwark. 

Bogdan P. do kw ietnia 1985 rok u 
był kierowcą i przewodniczącym 
ZSMP we wrocławskim ZU A. Mu­
siał odejść, gdyż pozwolił sobie na 
rozmowę z dziennikarzem. 

Rozmowa z reporterem stała się 
także przyczyną kłopotów Wiesła­
wa Jachimiaka, kierownika Sekcji 

· Transportu ZU A. 
- Po ośmioletniej, n ienagannej 

pracy kierownictwo i dyrektor po­
stanowiły zwolnić mnie z pracy. 
Związki nie poparły tej decyzji -
mówi Jachimiak - mimo to ki~­
rownik bez dania mi wypowiedze­
nia warunków pr acy i płacy, przy-

jął na moje miejsce nowego kie­
rownika transportu, i to bez prze­
kazania p rotokolarnego mienia sa­
mochodowego. 

Histor ia wypowiedzenia pracy 
Jachimiakowi· przejdzie chyba ·J o 
legendy ZUA. Kierownik Jan M. 
dwukrotnie wręczał mu wypowie­
dzenie - za każdym razem błę<l­
nie sformułowane. W końcu, zdes­
perowany, sporządził aneks do 
wcześniejszych wypowiedzeń. Okrę­
gowy Inspektorat Pracy we Wrocła­
wiu stwierdził: „doręczone dwu­
k rotnie w ypow i edzenia w arunk6w 
pracy i placy n te odpow iada jq wv­
mogom okre§lonym w art. 42 par: ~ 
8 3 kodek su P1'a.cy". 

%ĄDZA PIENIĄDZA 

Firmą rządzi dolar - tego me 
kryje nikt z moich rozmówców. 
Dolarowe kontrakt„ to magnei, 
który trzyma ludzi w ZU A, a wielu 
pozwala zapomnie~ o godności ludz­
ktej. Wyjazdy są mocnym atutem 
w r~ka~h dyrekcji: chcesz wyjechać, 
musisz być ule_gly. 

Za trzy miesiące pracy w Afry­
ce motna zosta~ milionerem. A ~e­
śll ma się glow~ na karku. motna 
dorobi~ na handlu alkoholem, sprzę­
tem elektroniczny~ akóraml Uot-

na też, jak pan A., przelewać za­
robki pracujących na konto w 
kraju - wypłata wstrzymana na 
kilka miesięcy daje pomysłodawcy 
niezłe profity. 

Podczas realizacji kontraktów a­
frykańskich dochodzi nierzadko do 
wypadków. w których giną ludzie. 
Szwankuje sprzęt, o którym nie 
motna powiedzieć w iele dobrego. W 
jednym sezonie zdarzyło się 26 
przymusowych lądowań. Trudno o­
bliczyć straty spowodowane wpro­
wadzeniem nie sprawdzonych wcze­
śniej dozowników nawozów. W sa­
m olotach ZU A nie ma liczników 
motogodzin, co powoduje zawyta­
nie norm zużycia paliwa. Równie 
interesująco ma się sprawa tak 
zwanych zlewek paliwa, którymi 
praktycznie rozporządza się niczym 
pr.ywatną własnością. Bywa, te nie­
którży pracownicy dorabiają jako 
taksówkarze. 
Wyjazdami zagranicznymi premiu­

j e się krewnych dyrekcji i kierow ­
nictwa. 

JEST DOBRZE 
Rzecznik 

stwierdzi: 
prasowy WSK-PZL-u 

Wyjazdy zagraniczne 

w ZUA to nie jest tem at t abu. 
P racownicy ZU A jeżdżą za granicę 
do ciężkiej, n iebezpiecznej pr a cy. 
Zarabiają pieniądze dla siebie i dla 
kraju. 

I na tym oświadczeniu rzecznik 
popr zesta nie. 

Ekzegutywa POP- 15 ZUA w 
Wa rszawie doda: - F akte m jest, 
że w Sudanie odwiedził naszą eki­
pę I sekretarz KZ PZPR, a osobą 
towarzyszącą byl dyrektor ekon~­
miczny WSK. 

Dowiem się także. że w ogóle 
jest bardzo dobrze, tylko parę o­
sób, nie wiedzieć czem u, szu ka 
dziury w całym. A najgorszy to t l:!n 
Galicki - graf oman i pieniacz. 

Równocześnie dobr e samopoczucie 
ma kierownik ZUA we Wrocławia, 
Jan M. 

Tymczasem Zygmu nt Galicki wy­
deptuje ścietki do różnych urz~di)w 
w nadziei na ~wycięstwo sprawie­
dliwości. Zyskuje nowych sprz.y­
młeneńc6w I W?'og6w. Przemiena 
Polsk-= :J teczką pęcr;niejącą od d~­
kument6w, w których zawarte jest 
Jegc całe t~ie ł ten ostatni, naj­
gorszy rok, cdy został %muszony do 
walki o prawo do pracy. 

JANUSZ SZOS'f AK 
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ontakty 
kontaktOw 
Ba dzo dzięku3ę za odpowiedź na 

mo3 poprzedni list dotyczący braku 
k ozetk i w łomżyńskiej przychodni. 
Mam Jeszcze wiele spraw, o któ­
rych p ragnęłabym do Was napisać. 
ALe sq to problemy związane z mo-
1q osobq, więc odkladam je na póź­
niej. gdyż dobro ogólu jest dla 
mnie czymś nadrzędnym. Dlatego 
tez z tym razem postanowiłam za 
pośrednictwem tygodnika pomóc iu­
rt :iom. 

li • • 

W zwiqzku z w ykopami prowa­
dzonymz na ulicy Magazynowej w 
Zambrowie autobusy komunikacji 
podmiejskie] mają skróconą trasę 
o dwa przystanki. Zatrzymują się 

więc przy Zaktadach Przemyslu Ba­
wetn ianego. a następnie skręcają w 
ulicę Manifestu Lipcowego i kończą 
trasę na pętli, czyli na końcu ulicy 
Magazynowej. Nie wszystkim, ko­
rzysta1qcym z uslug KPKS, to od­
powiada - zwłaszcza w porze zi­
m owe1. Ludzie dowożący dzieci do 
przedszkola z ok oiic szpitala zmu­
szeni sq prowadzić je pieszo okoLo 
pól kilometra. Dzieci rano są senne 
z markotne. Często po przejściu te­
go kawałka drogi sq bardzo zmarz­
nięte lub zmoczone. A można by 
tego uniknąć przez przedłużenie tra­
sy autobusu o jeden przystanek 
(przy sądzie). Po dojechaniu do te-

1 
go p rzystanku autobus mógłby za­
wrócić wjezdżając w ulicę M agazy- · 
nową. Dla wprawnych kierowców • 
zambrowskiej KPKS jest to pestka. 
a w te11 sposób można pomóc wielu 
ludziom. 

CZYTELNICZKA z Zambrowa 
(nazwisko do wiadomości redakcji) 

* 

P
rzykłady uczciwości Wiktora 
Cz., cyrowane przez jego kli­
entów i dalszych znajomych, 

brzmiały niekiedy jak umoralnia­
jące przypowieści, a na wet humo­
reski. Miał on bowiem jakoby pi­
sać donosy również na własną ŻO'­
nc:, raz oskarżaJąc ją o nabycie „na 
czarno" 1 O dolarów i .:akup córce 
dżinsów w „Pewexie", to znów -
o prowadzenie pokątnego handlu 
cielęciną, co ~ógł stwierdzić osobiś­
cie, gdyż pódała mu sz yce l c1e­
~ęcy na obiad. Jedni uważali te o­
powia dania za obja·.v sw1ęto..: ci Cz., 
drudzy - chorobliweJ, choć nie­
szkodliwej manii uczciwości. Nikt 
~ tego grona nie mógł sobie wy­
obrazić Cz. jako zwykłego oszu­
sta, drobngo cwaniaczka. Wiado­
mość o wyroku skazującym go na 
trzy lata pobytu za więziennym 
murem przyjmowali z niedO\\,T ie­
rzan iem, a nawet z powc:i tpiewa ­
niem w jego słuszność, również byli 
Wbpółpracownicy Cz. oraz ci, na 
których pisał donosy. „Powinien się 
raczeJ leczyć nii męczyć w wiGzie­
niu" - brzmiała zgodna opinia. 
Nie podzielili jej natomiast biegli 
psychiatrzy, którzy w opinii sądo­
wej stwierdzili, że Cz. nie jest a ni 
chory psychicznie, ani niedorozwi­
riięty umysłowo i - co dla Sądu 
najistotnieJsze - że w momencie 
popełniania przestępstw miał w 
peł ni zachowaną zdoln<i'ść kierowa­
riia swym postępowa i: iem. Uznali 
też, iż jest neurastenikiem oraz że 
dotychczasowa linia jego życia 

świadczy o zaburzeniach charakte­
rologicznych i obniżonej uczucio­
wości. Nie stwierdzili natomiast, 
kiedy i dlaczego charakter Cz. za­
czął się wypaczać. \V przedstawio­
nym przez nich życiorysie fakty 
mieszają się z mitami, mimo i e 
życie tego 55-letniego - przeciętne­

go, a jednocześnie niezwykłego -
mężczyzny Jest wyjątkowo bogato 
udokumentowane; zarówno przez 
innych, jak i jego samego. 
Przyszedł na świat w maju, mie­

siącu uznawanym za najładniejszy, 
w jednym z najbardziej uroczych 

Piszę w imieniu młodzieży naszej· zakątków, jeśli nie ziemi, to Su-
wsi. Sam też jestem młodym czło- walszczyzny na pewno. Wieś roz­
wi.ekie m, bo mam 26 Lat. ALe mimo pościerała się malowniczo wzdłuż 
m..,oaego wieku, wiele już widziałem jeziora, a wypływająca z niego 
z dla.tego niepokoi mnie obraz mo- rzeczka wiła zalesionym wąwozem, 
1e1 rodzinnej wsi. Wieś, w które; pieniła wokół głazów rozrzuconych 
się urodziłem, Liczy tylko 40 zagród. na jej dnie. Tu powinni rodzić się 
Potozona Jest bardzo malowniczo, t · · · · ar ysc1 i po?Cl. . 
bo z Jednej strony ptynie Pisa, a z· J ednak dla Wiktora Cz. rodzin­
drugie1 rozciqgajq się lasy. Mimo na wieś to pięć hektarów nie­
tych korzystnych warunków natu- wdzięcznej ziemi, odpłacającej ro­
ralnyca, zycie w nasze3 wsi od wie- · dzicom za pot codzienny głodową 
~u Lat prawie się ń.ie zmienia. Nie egzystencją. Romantyczna dekora­
m.yśl.ę tu o rozwoju gospodarczym cja była dalekim tłem, pierwszym 
wsi - o ostatnio przeprowadzonej .· pl~n0m za ć krewy j świnie, które 
meLioracji, o modernizacji gosp.o- • pasał. Rzadziej u siebie, częściej u 
darstw. PoŁqczenia komunikacyjne e· o~cych. Pol.em wybuchła WOJna, a 
sq ba.rdzo korzystne, a na miejscu to oznaczało brak ojca, strach. nie­
ma.my S·klep, szkołę, pocztę i kiosk pewność i jeszcze większą nędz;ę. 
„Ruchu''. Wydawałob11 się, że w ta- Od 1945 roku niebo zaczęło się 
·kich warunkach można żyć spokoi- przecierać. Ojciec wrócił z niewoli, 
nie i 9uć zadowolonym. ALe tak nie Wiktor poszedł do szkoły. Czter­
jest, bo niepokoi nas problem kuL- nastolatki zazwyczaj kończą pods ta­
tur11 w nasze; wst : = wową edukację, on depiero zaczy-
Otóż we wsi Ptftkl nie ma ani 1· nał skła_da~ litery, wkuwać tablicz-

klubu, am świetlicy: Od wielu Lat kę mnoze_ma. 
bezskutecznie -zabiegamv u władz · ~ Musiałem jednalr. . przerwać 
gminnych w Turo§li 0 środki ma- . dz1e!1ną. nau~ę - wspomina. Cz. -
terial~e na budowę w czynie spo- gdyz me miałem utrzymania. Po­
teczn11m wymienionego obiektu. za- · 1 szedłem z bra tem pra~łować ~o la­
wsze, tak samo i ostatnio, słyszymy su, a do ~zkoły chodzi. em, . w1eczo­
od naczelnika, że gmina ma ważniej- · re~, 9 lnlomet~ó.w. Wstąpiłem ~o 
.ze inwestycje niż klub w Ptakach. . . • z:w1ązku Młodz1ezy P~lsk1e~. Dz1ę-

M todziez · . · _ • ki ZMP zdobyłem duzo wiedzy o 
. 11 w n~sze1 wsi ]'est spo I: życiu i działalności bohaterów po-

ro. Mamy tu pręzne koto LZS-u - . stępu. Po ukończeniu szkoły od­
i.o .ubiegłym roku. u~nane _zostało za byłem obowiązek patriotyczny -
~3Lepsze ~ ~3~wód~t~ie. N ~sza .,Służba Polsce" w brygadzie 
eprezemac1a piŁ!ti :z.ozneJ od. wielu Gdańsk. Byłem tam przodownikiem 

Uu na.Le~y do ści.sle3 czo?ówki ~o- pracy i szkolenia. p._, powrocie 
3e-wódzkie1. W ~am_ach_ czynu SP?- · znów uczyłem się w szkole. . lecz 
l-ec~nego, przy. :z.iewielkim wsparciu z powodu ciężkich warunków mu­
grrwny, odno~ihś~y płytę naszego siałem ją przerwać i wstąpić do . 
b<nska. Jedynie d.ziałalno~ć sportowa pracy nauczycielskiej. Towarzysze 
przynosi nam sa.tysfakc3ę. Ale o- partyjni widząc, że dużo się przy 
pró~z prcu:u i sportu jest jeszcze coś tym udzielam społecznie, postano­
takiego 1a.k potrzeby kulturalne. wili mnie przyjąć w poczet kan­
Jednak na ich rozwój me ma u nas dydatów Partii. Za 4 miesiące prze­
Lokalu. Dotychczas 1edynym miej- szeregowali mnie na członka. Wte­
~cem naszych towarzyskich spotkań dy jeszcze bardziej pracowałem spo-
1est wiata przystanku PKS. To łecznie i zawodowo. Za wyl:5ory do 
przykre, kiedy wiadomo, że nasi Sejmu w 1952 r. dostałem dyplom 
rówieśnic11 w miastach mają do wy- honorowy i wiele prezentów za za­
boru dyskoteki, kina, kawiarnie i sługi w kampanii wyborczeJ. Zda­
domy kultury. I mówi się ostatnio jąc sobie dobrze sprawę, jakie ma 
o niepokojącym zjawisku starzenia inaczenie obrona ejczy1ny, 12 grud­
si~ wsi. A co ma młodzież Pta.ki>w 1 nia 1952 r. po#)zedłem z honorem 
oprócz pracy? Czy nie można w ta.- spełnić obowiązek pairiotyczny wo­
kim małym stopmu, jakim jest b~c ludow~j OJCZ)'.'zny. Po dwulet­
klub, polepszyć naszego od-paczyn- • mej sł';lżb1e, 1. hstopr da 1954 r., 
ku? Rozumiemy wszystkie trudno§- , ponown.:e p:z;rJęto mnie do . pracy 
ci gospodarcze, ale jednak znala.zly n~~czyc1elsk1e3. Zostałe~ kierow­
się środki w naszej gminie na roz- . mkiem szkoły w Smolnikach. 
budowę remizy i wiatraka w Turo­
śli. A na.m pozostaje tylko wierzyć 
w cud i nadal spotykać się na przy­
st anku i razem marznąć. 

MAREK SZABLAK 
Ptakł 

P rzed niedouczonym, biednym 
· młodzieńcem rysowała się 

błyskotliwa kariera. Chwytał 
w · żądne suk~ecu ręce każdą szan­
sę. W grudniu były wy bory do tad 
narodowych .;._ został przewodniczą-
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cym obwodowej komisji wyborczej. 
Gdy jeden z członków komisji za­
uważył z żalem, że nie ma czym 
zapić kanapek, Cz. postanowił pod­
nieść poziom zadowolenia kolegów. 
Napisał do sklepoweJ z GS-u po­
lecenie sprzedaży litra wódki. Pod­
pis opatrzył pieczęcią obwodowej 
komisji wyborczeJ. Wiedział że w 
dniu wyborów obo·wią,;ywał' zakaz 
sprzedaży alkoholu 1 że byle komu 
sklepowa by go nie wydała. J ed­
nak i wobec tego urzędowego pis­
ma pozostała nieufna. Kartka tra­
fiła w ręce pełnomocnika kontrolu­
jącego frekwencję. Choć w czasie 
kontroli wy11osiła ona 75 proc., w 
raporcie widniała JUŻ stuprocento­
wa. Pełnomocnik nie krył swych u­
staleń , toteż na najbliższym zebra­
niu podstawowa organizacja partyj­
na wytknęła Wiktorowi - Cz. prze­
v. ii:ienie 1 u \_ zieli la agany. Dwa ty­
godnie później do Smolnik przyje­
chał instruktor z Komitetu Powia­
towego i zaproponował wyklucze­
nie Cz. z szeregów partii. Odsłonił 
też, że już w czasie pełnienia służ­
by woJ !?koweJ został on wykluczo­
ny, a . po odwołaniu przywrócony z 
z naganą za niew) konywanie roz­
kazów .i poleceń służbowych oraz 
picie wina. Burzliwie przebiegało 
to zebranie, a organizacja - choć 
niezbyt chętnie - przegłosowała 
uchwałę o wykluczeniu. 

Wiktor Cz. odwoływał się od ra­
zu aż do Centralne"j Komisji Kon­
troli Pr<r ty1ne1, opisując lata po­
niev.'ie:r:ki w kapitalizmie i swą o­
becną krzywdę w zamian za zasłu­
gi: „W czasie glosowania oddaw a­
łem w szyst kie swoje sity i gŁodny 
nocami pracowałem, aby glosowa­
nie wypadło dobrze, no i wypadio 
na 100 proc To dzięki mej pTacy, 
co mogą udowodnić tow arzysze par­
tyjni i Rada Pedagogiczna [ ... ]. Za­
ufania PaTt i i zawieść nie mogę, a 
Taczej bardziej wytężę swe sily, 
gdyż partia to mózg, to matka mo­
ja, która mnie wychowała i pTo­
wadzi drogą rozkw itu l epszej pTzy­
szlości do budowy soc jalizmu." 

W piśmie do Wojewódzkiej Ko­
misji Kontroli Partyjnej krytykuje 
ostro instruktora powiatowego ~ za 
to, że na zebranie zaprosił Jakichś 
bezpartyjnych i j uż nastep nego dnia 
pięć wsi wiedziało , że nauczyciela 
z partii wyrzucili. Jemu samemu 
„poleciały gorzkie łzy'', ale co gor­
sza - autorytet parti i został wśród 
nieuświadomionych chłopów poważ­
nie nadszarpnięty. 

Po 4 miesięcach zabiegów WKKP 
w Białymstoku, uwzględniając jego 
skruchę i młody wiek, karę wyda­
lenia zamieniła , na naganę. Radość 
zapewne psuje mu zła opinia o je­
go pracy wystawiona przez kierow­
nictwo wydziału óświaty w Suwał­
kach- „.1 es! rauc::ycżr.-lcm ni'.?Wl. kwa­
Lifikowanym, pracujqcym drugi rok, 
a już nie pr.zyjmu3e uwag t wska­
zówek, nie stq,w.je się do poleceń, 
a osobę swq uważa za nietykalną. 
RoztaTgniony, niesystematyczny, nie 
przygotowuje się do zajęć. Nie po­
tTaf i wspólpracowac z kolegami -
zamiast wskazówek i poTad stosuje 
komendeTowanie. 

M
łoda małżonka proponuje prze­
prowadzkę w swoje rodzinne 
strony - na podłomżyńską 

wieś. Zamieszkują u teściów . żona 
podejmuje pracę nauczycielki, on 
- instruktora w Powiatowym Do­
mu ·Kultury .. Po kilku miesiącach 
przechodzi na etat kierownika szko­
le ria do Związku Młodzieży Pol­
ski c1. W stycz; iu 1957 organizacja 
rozpada się, lecz wraz z nią świat 
Wiktora Cz. nie runął. Wręcz prze­
ciwnie Wszystko jeszcze przed · nim: 
jest młody, ma do bry rodowód. 
Wstępuje do Milicji Obywatelskiej. 
Na razie zostaje dzielnicowym w 
podłomżyńskich wsiach. 

W nowym wcieleniu Cz. czuje się 
znakomicie. „Reprezentuje władzę" 
i ją faktycznie w pewnym sensie 
posiada. Może obywatela ukarać, a 
może mu okazać swą wielkodusz­
ność - za kopę jaj czy dwa kilo 
gruszek odstąpić od wypisania man­
datu czy poszukiwania samogonki. 
O takich transakcJach wspominają 
jeszcze dziś niekt6Tzy: ktoś inriy 
przypomina sobie jakąś niepotrzeb­
ną strzelaninę po pijanemu W każ­
dym razie 2 lipca 1959 r. ówczesny 
komendant powiatowy MO, Edward 
Stochmal, zwalnia kaprala Cz. dys­
cyplinarnie ze służby. Oficjalny po­
wód brzmi: za posługiwanie się 
podrobionym świadectwem ukończe­
nia dziesięciu klas liceum ogólno­
kształcącego. A poza tym: ,,Zle 

traktował obywateli, mial rn 
wyższości oraz .zdradzał ob3~71ię 
choroby psychiczn.ej: . zamiast przlJJy 
m ow ay zawiadornienia o przest Yi. 
stw ach czy wvkroczeniach od 06P. 
wateli, pisal skargi do wszystk·~· 
instytucji ni e zawiadamiając kl~h 
rownict w a." te. 

T~ opinię umieszczono w akta 
a :me na n:iejskim . sł.upie ogłos~~ 
mowym, więc Cz. meskrępowa . 
przedstawiał własną wersję: korn~le 
dant wyrzucił go z zemsty za r· 
że pu bliczn.ie, na Egzekutywie R 01 

mitetu Powiatowego, wytknął ~· 
kradzieże podczas rewizji. u 

Dwa tygodnie później Cz. rozpo. 
cz..ął pracę w radach narodowyc~ 
l!mieścił ~ię. tam na ~ztery lata 

1 
si_ed~m mi~siący,_ ~ ciąg'! których 
pięc1okrotme zmieniał zaJęcie. \V 
Wydziale Zatrudnienia i Spraw 
Socjalnych utrzymał się niemal rok, 
Smarował skargi na swego kierow. 
nika, więc zmieniono mu go, a przy 
okazji i wydział. Został powiato. 
wym opiekunem społecznym, co nie 
tylko brzmiało dumnie, miał tet 
podległych pracowników do instru. 
owania. Sam podlegał szefowi Wy. 
działu Zdrowia i Opieki Społecz. 
nej. Dr Jan Pierożyński pragnąc 
zapewne, by współpraca ułożyła si~ 
miło, już po 3 tygodniach wysta. 
wił Cz. świetnią opinię dla woje. 
wódzkich zwierzchników: Cz. inie. 
JUJe, koordynuje„ instruuje, wspó!. 
pracuje. 

Rok później, 19 sierpnia 1961 r 
nowy kierownik wydziału, dr Ry: 
szard Bubień, zwolnił go z pracy. 
Cz. został przyłapany na sprzedaty 
ciuchów z paczek na zapomogi, a 
ponadto odwiedził kiedyś w domu 
chorego wiceprzewodniczącego PRN 
by ten podpisał - rzekomo uzgod~ 
nioną z Wojewódzkim Komitetem 
Pomocy Społecznej - listę nagród 
na 4000 złotych. Wśród nagrodzo. 
nych był sam Cz. Wieeprzewodnl· 
czący łatwowiernie podpisał, a po. 
tern ledwo się wymotał od odpo. 
wiedzialności karnej, bo sprawa za. 
wt;>drowała do Ministerstwa Zdl'Q. 
wia. „Nagrody" pokrywał z własnej 
kieszeni, potem Prezydium umorzy. 
ło część spłaty. Jednak zasadniczym 
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de~ decyzji dr. Bubienia by­
po~~ść przypadkowe. odkrycie: Wi~­
ło r cz. posługiwał się bez .upowaz­
t~ ·a J·ego służbową p1ecz4tką, n1eni , . d · kladając obok swoJ po pis „w za-
s stwie". Tym sposobem „prawo­
stęp nie" kierował na bezpłatne le­
rnoc i·e np rolników, którym wów-
czen · ł · ł 

J·eszcze ono me przys ug1wa o. czas 

V
iktor Cz znów antyszambro­
wał u przewodniczącego Pre-v zydium Powiatowej Rady .Na­

rodoweJ. Przypomniał swe dotych­
czasowe zasługi, o~ecne kv-:'alifikac­
je i trudną sytuacJę materialną ro­
dziny. Parę miesięcy przechował s~ę 
w referacie spraw wewnętrznych, a 
gdy Jan Górski, kierownik Wydzia­
łu przemysłu i Ha!1dlu, poje~hał na 
sanatoryjne leczenie, wepchnięto go 
na star.owisko inspektora ds. młyń­
skich. Przez 10 tygodni narozrabiał 
tak że trudno było go nie zwolnić. 
Sfałszował rachunki delega·cyjne o­
raz listy płac. Przywłaszczył sobie 
buty filcowe i kożuch, należne je­
dynie pracownikom fizycznym. Za­
trudniał w młynach pracowników 
nie dbając o to, że nie ma d1a nich 
etatów i pokrycia w funduszu płac. 
Służbowego „Stara" używał do pry­
watnych przewozów. A jednocześ­
nie pisemnie piętnował nieuczciwość 
innych. 

o nową pracę JUZ dzie-
siątą - też potrafił zabie~ać. Jed­
nocześnie stosował kilka sposobów 
- skamlanie, skargi, dom>sy, inter­
wencje i szantaż. Któregoś dnia do 
przewodniczącego PRN „czarnym te­
lefonem" zadzwonił zaniepokojony 
wiceprokurator Prokuratury Gene­
ralnej. Właśnie otrzymał telegram 
od Wiktora Cz„ ie popełni samobój­
stwo, jeśli nie otrzyma pracy. Groź­
ba jest tylko groźbą, ale gdyby jej 
dotrzymał... Prokura tor wolał nie 
myśleć o ewentualnym kacu moral­
nym, przewodniczący też nie, więc 
znów się musiał głowić, gdzieby tu 
Cz. umieścić. - Najłatwiej było „u 
siebie". Tym razem w Wydziale 
Gospodarki Wodnej, którym kiero­
wał Włodzimierz Michajłow. Okazał 
on Cz. wiele życzliwości. Już - w 
styczniu 1963 r. awansował go na 
stanowisko referenta i podniósł po­
bory do 1600 złotych, a pół roku 
później wystąpił o przyznanie mu 
nagrody „za dobre wywiązywanie 

się z obowiązków". Chwalił Wikto­
ra Cz. za częste wyjazdy w teren 
i właściwe załatwianie spraw. Kie­
rownik Michajłow nie wiedział jesz­
cze wtedy, że Cz. pisze do siebie 
skargi, by je potem móc załatwiać. 
Ani tego, że podsyła kierownikowi 
petentów potrzebujących fachowych 
porad prawnych i cichaczem notuje 
ich nazwiska, by w przyszłości o­
skarżyć go, że w godzinach urzędo­
wania dorabia „fuchami" ... Tymcza­
sem jednak rewizja finansowa w 
Prezydium MRN w Łomży za rok 
1961 i 62 wykazała m.in., że Wik­
tor Cz. mimo oświadczenia, że zwró­
ci nienależne mu sorty, które po­
brał jako instruktor młyński, bądź 
537 złotych, nie dokonał tego, a 
ponadto zawyżył rozliczenie delega­
cyjne na 635,80 złotego za wyjazdy 
na zaoczne dokształcanie się w 
Technikum Ekonomicznym w Bia­
łymstoku. Wiktor Cz. jednak w 
dalszym ciągu rozliczać się nie miał 
zamiaru. Najpierw wypłakał prze­
wodniczącemu, że chciał trochę do­
robić do skromnych poborów, a po­
tem pubiicznie oskarżył Wydział 
Finansowy o mściwość i złośliwość 
(wszyscy podkradają, a tylko jego 
się rozlicza) oraz przedstawił 2 ko­
lejne rachunki zawyżone o 166 zło­
tych. Postanowił też zamknąć buzie 
„ważniakom" z Prezydium. Partyj­
nie. Z pozycji materialistycznej, ja­
ko że sam skończył roczny kurs 
ateistyczny. Wynikiem badań czy­
stości zasad ideowych pracowników 
Prezydium była lista 14 _ towarzy­
szy uczęszczających regularnie na 
msze święte, z zaznaczeniem tych, 
którzy wykupili - za 300 złotych 
miesięcznie - stałe miejsce w koś­
cielnych ławkach. Lista dotarła do 
I sekretarza POP, Zygmunta Sta­
churskiego, i była przedmiotem a­
naliz i rozliczeń - praktykujący 
katolicy nie mogli pełnić funkcji 
kierowniczych. Cz. na posiedzeniu 
Egzekutywy POP podtrzymał swe 
oskarżenie. Listę - jak twierdził 
- ułożył „ze słyszenia i z podgląd­
nięcia", lecz dysponuje tet świad­
kami. Mimo to zarzut wykupywa­
nia ławek padł jako bzdurny, m.in. 
ze względu na zawrotną jak na owe 
czasy cen~. Połowa towarzyszy, w 
tym i najmocmeJ atako~vany 

przez Cz. kierownik Wydziału Fi-

nansowego, wybroniła się. Połowa 
przyznała natomiast, że od czasu do 
czasu chodzi do kościoła „dla spo­
koju w rodzinie". Przy okazji udo­
wodniono Cz., że i on chodzi do 
kościoła O.O. Kapucynów. Cz. od­
parował, że ma dyspensę partyjną, 
bo ktoś musi czuwać. Następnie 
zwrócił się do współtowarzyszy w 
te słowa: „Otóż moja żona jest bez­
partyjna i od czasu do czasu cho­
dzi do kościoła, a nawet. dwa razy 
moje dziecko posłała na lekcje re­
ligii. Chociaż moi teściowe są kle­
rykałami, to ja nim nie jestem i 
proszę pomóc mi wpłynąć na żonę, 
by przestała chodzić. Proszę też, by 
towarzyszom, którzy chodzą na 
mszę, i tym, ldórzy mają wykupo­
ne ławki w kościele, nie robić żad­
nej krzywdy, ale uświadomić ich". ·J ego a tak o bronny na razie nie­

wiele mu pomógł. We wrześ­
niu POP uznała, że prze­

brał miarkę biorąc 300 złotych ła­
pówki za obietnicę przydziału miesz­
kania, „naciągając" delegacje i bez­
podstawnie wystawiając rachunki 
za taksówki na Prezydium PRN. 
Ponadto 1 maja został zatrzymany 
przez milicję, gdyż publicznie słow­
nie napastował pracowników Ko­
mitet u Powiatowego P.,ZPR. Egzeku­
tywa KP PZPR zatwierdziła decyzję 
POP, tym bardziej :te właśnie je­
sienią 1964 r. do sądu skierowane 
zostały dwie kolejne sprawy prze­
ciw Cz.: o nieuiszczenie taksówka­
rzowi kwoty 598 złotych oraz o przy­
jęcie trzech łapówek: 450 złotych 
od Franciszka L. za „uratowanie" 
jałówki · przed zajęciem przez ko­
mornika i 3 kilogramów ryb i in­
dyka od dwóch kobiet w zamian 
za ułatwienie przyjęcia ich dzieci 
do Technikum Ekonomicznego. 

Wkrótce Wiktor Cz. pozbawił się 
również pracy. Wykorzystał urzę­
dową pieczęć, by nadać odpowied­
nią rangę interwencyjnemu pismu, 
które wysłał w sprawfo odwodnie­
nia gruntów swego ojca do Rejo­
nowego Wydzialu Gospodarki Wod­
nej w Augustowie. N01 takie wykro­
czenie Wydział nie mógł przymknąć 
oka. 31 stycznia 1965 r. Cz. osta­
tecznie opuścił progi Prezydium i 
natychmiast zaczął słać Komitetowi 
Centralnemu „gorqce proletariackie 
pozdrowi€nia" oraz obfite wyjaśnie­
nia: „Pis:;ę, gd·yż tu nikt mnie nie 
chce dokia.dnfa wysiuchać. Nie w ol­
no mi chod:=w do K1tV PZPR i pro­
sić ich o pomoc. Nie ·wolno mi 
pójść do gabinetu tow. Przewodni­
czącego, gdyż c:;ujnte zo-rgani:;ow ana 
klika podstawia mi nogi i utr ud­
nia. Pozbawiono mnie praw do pra­
cy, do udziału w życiu społeczn:o ... 
-politycznym itp. Z pracy zwolnio­
n o, z partii wyrzucono t przymu­
szono c. odbywa.ć urlop„!" Demasku­
je przed KC i KW „miejscową kli­
kę", czyli swego niedawnego kie­
rownika i dobróczyńcę, Włodzimie­
rza Michajłowa, Stanisława Szysz­
kowskiego - „rzekomo 7'encist~ t 
samo:u:aiiczego komunistę", Stani­
sława Witasa, personalnego, oraz in­
struktora z Komitetu Powiatowego 
- Kazimierza Rydzewskiego, nie za­
pominając też o komendancie po­
wiatowym MO, Edwardzie Stoch­
malu. Wszyscy oni - sumuje -
to „męty, któ-re mszczą się i „oz-
1abiają„. Tymczasem on... ,,Żyję 
biednie - zapewnia - lecz ży~ mi 
wzbrania jq, pracować, uczy~ się 
wzbraniajq". Nic nie wspomina o 
umarzanych na podstawie amnestii, 
znikomej szkodliwości czynu bądź 
braku dostatecznych dowodów, 
sprawach sądowych .. 

Gdy po roku od wykluczenia z 
PZPR vVKKP w Białymstoku wzy­
wa go przed swe obllcze, Wiktor 
Cz. odpisuje, ie ma wiele do wy­
jaśnienia, dowodów l świadków 
swej niewinności do przedstawie­
nia, lecz pojechać nie ma za co: 
„9 miesięcy pozostaję bez pracy, 
dzieci 4-To, cfeTpiq gl6d i nędzę. żo­
na podczas bezrobocia. mego za­
ciqgnęla tTzy po~yczkt, żeby wyży­
wić mnie i dzieci. Sptaca Je ze 
szczupłych poboT6w, na inne wydat­
ki pieniędzy nie ma. Dzieci nie 
ma.ją U.b1'anek, buoików, przyborów 
szkolnych, węgiel nie wykupłony, 
tnieszkanie nie oplacone - ctq.gle 
zmartwienia. jak przeżyć dzień.". 
Tym razem Cz. niewiele przesadził. 

I nstruktor Grzegorz Suwa zba­
dał i - zreferował jego sprawę 
bardzo skrupulatnie. P.arUa -

za pośrednictwem składu orzekają­
cego - wzięła pod uwagę, że był 
aktywistą i lektorem Komitetu Po­
wia towe.;o oraz_ fakt, :te wpłacił do 
kasy Prezydium ptzywłaszczone 
kwoty i prze baczyła mu po raz 
trzecl (Cdn.) 

spięcia 

Oddział WPHW w Kolnie nabyl 
swego czaiSu żyranci-Ole w L1Aksuso­
wej cenie ponad trzydziestu tysię­
cy złotych za sztukę. Gdy drogi bu­
belek poLeża{ w sklepach trzy ta­
ta, f i rma postanowi«i nie tyli«> 
przecenić go o 30 proc., ale i zna­
leźć winnych stTat. Rzecz jasna. 
skoro zakupu dokonało kierownic­
two, musiato się okazać, że był on 
jedynie słuszny, za.winiły natomiast 
tylko i wyłącznie sprzedawczynie, 
gdyż dopu,ścily d-0 za.kttrzenia i wy­
plewienia towaru.. Wniosek ten na­
su.nęla kierownictwu prosta hand­
lowa przeslam.ka: tak drogiego ży­
randola nie ku.pu.j.e się no to, by 
wisial u su.fitu., Lecz w celu pTze­
cJwwy.wania w szczelnym ł zacie­
nionym opakowaniu. Nie ma to jak 
t u c z y ć się na wlasnych blędach,! 

• • • 

W Jedwabnem wykluł się zwy­
czaj wystawiania przy trumnie ta­
c11, do której wierni składają ofi a­
rę na mszę odPTawianq w intencji 
zmarłego w kilka dni po pogrze-
bie. Ofiara jest dobrowolna, co I 
wcale nie znaczy, że powinna bl/Ć 
dowolna.: oto po przybyciu na 
cmentarz wielebny wikary - za­
miast podjąć modiitwę (za co za.in­
kasowal 10 OOO zle>tych) - zbesz­
tat .ia,lobników za marnotrawieni~ 
pieniędzy na kwiaty, które zaraz 
zmarzną, 4 następnie o§wiadczy?, że 
mszy 24 ~więtej pa.mięci grzebane; 
nie będzie, albowiem na ta.cy zna­
lazl zaledwie 380 dot11ch,. tymcza­
sem nisza kosztuje minimum 100. 
Propozyc;ę natychmiastowej zf'::ut­
ki odr:uc~l :z godnowiq. Po ostrej 
wymianie zdań, nie kończąc ceTe­
mcmii, opuścił cmentarz. „C1J,rystus 
Wtl·Pędzil ha:ndlarzy :e ~wiątyni. Po­
tem n ie 1G t 6 r z tł handlarze zmąd­
r zeli: przywdzieli sza.ty kaplańskie''. 

• • • 

Przedsiębiorstwo Budo-uniictwa 
Rolniczego w Grajewie spartoliło 
roboty instaLacyjne (elekt ryczne) w 
btoku SKR-1,1, w Nowogrodzw. Za­
rząd Sp6ldzielni postanowil jedna.k 
n ie przepuścić fuszerki i w tra.kcie 
bezowocnyen pertraktacji z dy:re·k­
tM~m finnv z clespę:racjq zcg7ozil, 
~e w p-r2ypa.dku dalszego lekeeto4· 
źenia żq.dań d~konania J.>&1)Tawek -
zwróci się ze sprawą Wl/Żej. Durek­
tor me ulegl n iecnemu szanta..towi 
i przyWJn,nie odrzekl: „Mnie to w~ 
si!" Co wy na to o-rdynum, Nomen­
k1.atu:ro? 

• • • • 
J edenaste-go lutego 1986 "· Sqd 

Rejonowu w Zambrowie „rozpatrz~ 
w trybte prz11spieszonym. sprawę 
przec iwko'' pa.ni, kt6ra be.z Wlf11Ul­
ganego zezw oienia sprz.edala 2 bu-
telki w6dki numopoloweJ po wyż­
sze; cenie, i u.kara! jq g1'.t11wnq w 
wysokoki 80 OOO zlotych. Tf'zydzies­
tego wr.:dni4 Sqd lł.ei<nu>wy w 
Łomży praw~mocnym wyTokiem 
skazal pani(ł, kt6ra sprzedała 250 
g1'am6w w6dki .za 400 zlotych tia 
80 OOO zł gf'zywny i... „ok odsiadki. 
„Pa„odia jest na og6l dob'1q roz­
rywką, byle nie dotyczyla sprawie­
dttwo§ct." 

• • • 
W ciqgu trzech lat trzy.krot1l.ie 

.rmnienii ~ę statut &lihti-Otek publi­
czn11ch w Łoonżvńskiem. Niejedfl.e; 
1pra.wy mogilq staia s~ konsekwes­
cja, której nie bylo. 

• • • 
W Łomży telewizory nabvw~ 

mogą wylqcznie nieziomnie wierzq­
cy we wspanialq jakość produkowa­
n11ch to Polsce aparatów, gd11ż sklep 
przv ul. 1 M a;a nie posiada cuite­
ny. kt6ra . u.możliwa namacalne 
sprawdzeni~ sprawnoki odbiornikCL 
Nareszcie rodzi'ma faitamorgaM. 
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Dostrzeganie tego, czeg-0 inni 
nie widzą. jest przywilejem 
1 wc•rczości. Niegdyś prawo to 

t) J. t..':Y si ..i.g: wal o przede wszystkim ar­
tystom, potem także wynalazcom, 
uczonym. by stać się udziałem 
odbiorcy sztuki i konsumenta wie­
dzy, czyli każdego. Tak przynaj­
mniej twierdzą niektórzy teoretycy 
sztuki. a także jej ideolodzy. Jest 

sposób 
.palrzenio 

tu jednak złudzenie, niekiedy pre­
parowane świadomie, a więc kłam­

stwo obiecujące złote góry wiel­
kich doznań, uczestnictwa w czymś 
wielkim, gdy bardw często mamy 
do czynienia z uczenie udrapowaną 
pustką lub nastroszonym beztalen­
ciem. Zawsze oowiem w końcu znaj­
dzie się ktoś, kto pawie, że król 
jest nagi. Było tak na preyktad z 
konceptualizmem w dziedzinie 
sztuk wizualnych, czy nurtem ling­
wistycznym w poezji. Największa 
jednak plajta 1 blamaż nie pozosta­
je bez echa w świadomości, do­
świadczeniu twórczym, znajdując nie­
spodziewane rozwinięcie 1 konty­
nuacje, niekiedy w innych dz.iedzi­
nach sztuki. Jest to tylko kwestia 
talentu, co w plastyce wyznacza 
sposób widzenia przedmiotu i spo­
sób realizacji, czyli materializacji 
dzieła. 

Pojęcie realizmu, szczególnie jeśli 
przydamy mu programujące określ­
niki - krytyczny, soejalis.tyczny. 
mały, magiczny ii:d .• jest tak wielo­
znaczne, że trudno właściwie nim 
się posługiwać. Rzecz w tym bo­
wiem, że nie tylko malarstwo nie­
przedmiotowe, ale nawet nieprzed­
stawiające. można, przy pewnym 

wysiłk1:J intepretacy jnym, przedsta­
wić jako malarst•vo konkretu albo 
jako cytat fragmentu rzeczywistości. 
Myślę jednak. że przyczyną tego 
j_est bardziej słabość języka teorii 
niż samego malarstwa. Dlatego -po­
zostając prz.y potocznym tub - jak 
kt-0 woli - intuicyjuym rozumieniu 
słowa „realizm" jako przedstawie-

„ nia świata powszechnię dos.trzegal-

nego, chcę zachęcić do e>dwiedze­
nia Biura Wystaw Artystycznych. 
gdzie w ystawia swoje prace Jan 
Trojan. łódzki malar z średniego po­
kolenia . 

Malu je 1-iezpretensjonalne obr azy 
przedstawiające najróżniejsze, naj­
cz~ście j zwyczajne !ragmepty nasze-

go otoczenia. Oto w trady<:yjnych, 
drewnianych drzwiach dostrzega 
formę krzyża i niezwykle sugesty­
wnie, choć bez przesady, maluje ten 
fragment. W innym obrazie drzwi 
zachwyca go ich niebieski kolor, są 
to więc ,Drzwi niebieskie". „Upa­
dekn to papiero.wa torba i rozsy­
pane wokół niej jabłka na kilku 
zaśmieconych betonowych płytach 

chodnika. Plątanina ramiączek, 
~wyczajnych, z drutu obciągniętego 
kolorową folią. to „Magazyn odzie­
żowy". a obraz „BWA w Sieradzu" 
przed~tawia plakat tamtejszej wy­
s.tawy autora. nalepiony na sz:arej 
ści anie. 

Je::: t to malar~two prog:ramowo 

spokojne. cnoć jak każdy realizni 
(w odróżnieniu od naturalizmu 
je. t tak~ i.nterpretacJą przedsta~ 
w1onego sw1ala. Nazwałbym ją in. 
terpretacją w kierunku niepokoją. 
cego szczegółu. I w tym właśnie. a 
także wymierności owej interpre., 
tacji. widzę siłę tego malarstwa 
Długo będzie przyciągać moją Pa~ 
mięć, drażnić gładkość wyobraźni 

I 

zadra odłupana z drugiej od góry 
deski w ,,Drewnostanie" Jana Tro. 
jana. Delikatna poezja jeg obra­
'1.Ów budzi .,dobry apetyt" na takie 
malarstwo - oczyszczające bezład­
nie splątany, .. skundlony" świat wo­
kół nas. 

ANDRZEJ JASION 

wszvs·rKo- JEST PROB 
Ze szczerym pódziwem obser­

wuję troskliwe zabiegi grona 
dawnych przyjaciół \Vieslawa 

Sielskiego nad utrwaleniem wszyst­
kiego. co Wieśkowe. Wkrótce po 
tragicznym 11 maja 1982 roku -
retrospektywna wystawa jego twór­
czości w Galerii ,.Pod Arkadami''• 
w której 4ednocześnie piękną tab­
licą upamiętniono . jego osobę, przy­
dając go Galerii za r>atrona. Wszy­
stko, co było do kupienia z jego 
spuścizny, zakupiły łom:tyńskie pla­
cówki muzealne I artystyczne. Wiel­
biciele postanowili ufundować pom­
nik na jego grobie (co niedługo zo­
stanie spełnione), a kilka osób z 
najbliższego za życia otoczenia u.­
opiekowało się jego starą matką i 
ta ser deczv i troskliwość trwa na­
daL 

Ostatnio Miejski Dom Kultury -
Dom Sr odowisk Twór czych opub­
likował wydawnictwo „Wiesiek" po­
święcone: „ W ieslaw owi Siel skiemu 
- artyście i kol t dze". J est to ro­
dzaj albumiku, na treść któr ego 
z!ożyło się kilka tekstów wspom­
nieniowych, m.in. Bronisława Chro­
mego, którego uczniem był Sielsk i, 
krytyka sztuki Macieja Gutowskie­
go, Jacka Rykały, autora ta blicy 
„In m emor iam " w Galerii ,,Pod Ar­
kadami", a także teksty sam ego 
Wieśka or az reprodukcje jego ob­
razów, grafik i prac m edalier skich 
Oczywiście nie wszystkich. Ale z 
pewnością większoścL Jest tego 
niewiele. Oczywiście są ł dzieła in­
ne, nie z dziedziny plastyki, czy w 
ogóle spoza sztuk pięknych, jak 
przychodnia zdrowła przy Szosie 
Zambrowskiej, której adaptacją na 
obecny cel od początku Wiesław 
Sielski kierował. Mimo to dziedzina, 
w której oblicza swego szukał naj­
usilniej, najintensywmQj - sztuka, 
jest w jego dokonaniach (kiedy tra­
gicznie zginął w wypadku samocho­
dowym miał 38 lat) zaledwie za­
C%4tldem w ka:!de~ z dyscyplin t 
rodzajów. 

Zyi I tworzył nie tylko tak. jak­
b)' wszystko był<> próbą zaledwie, 
ale tak, aby nie wyszło poza lłta­
cftum pr6~. Próbował muzyk!, spró­
))ował recytacji I tea~ smltaf ·w 
poesjł - najpierw · 'cudzej, potem 
we właS1t7ch usRowanłaeh, trafił na 
~ę. 

Samego życia próbował jak na re­
petycji. Zawsze czujny, aby nie 
dojść do niezmienności. Jedynie 
nazwa klubu środowisk twórczych, 
placówki, o której doskonale wie­
dział, - że jej życie składa się z za­
J.ęć dorywczych iluś tam ludzi, na­
zwa ta. właśnie prawem kontrastu 
brzmiała „Stałe Zajęcie". Tylko ona 
Nazwa. Słowa. Jak w wierszu, w 
wyobraźni - ,,... twojej. Czytelni­
ku. Wyobraźni Z tej przyczyny bo-· 
hater tworzy rzeczywistość · vice 
versa. W pr~eciwieństwie do was, 
kt6rzy to - w ostatecznym rachun­
ku. pozostajecie Jilccjq!' (,.Vliestek',, 
str. 31). 

Kilkakrotr.i&, kiedy odwiedzał 
mnie w domu. zostawiał r~kopisy 
,.dopieroconapisanyeh1

• tekstów poe- . 
1ycldch, o których jobrze wf edzła­
łem, ł.e napisał je dawno: I on d~ 
brze.wiedział, .że ja wiem Ale gra-

liśmy obaj te chwile, Wiesiek bo­
wiem grał, uczciwie arantował, sta­
rał się ara1~żować rzeaywistość, aby 
grała nie tylko w wyobraźni jej 
uczestników, ale tal.de nimi samy­
mi I nim. I mną. I urzędnikiem z 
.,jełoporżyska". I Miłoszem. I Łom­
żą. Swiatem. Miał wielkie zaufanie 
do słowa, nazwy, a takte tę cha­
rakterystyczną dla natur delikat­
~ych wiarę, te dobrze nazwana 
funkcja może obronić się przed 
zimnym, nieruchawym intelektualnie 
światem ludzi właśnie dobrą na­
zwą. I dlatego wymyślił dla swojej 
funkcji w Urzędzie Wojewódzkim 
nazwę: naczelny plastyk wojewódz-
twa. Bawiło mnie to i prowokowa-

ło dośllwoś~, at kiedy§ ~iadczy­
łem mu. te umam p na.wet za 
głównego plastyka naczelnego wo­
jewództwa wtedy. kiedy załatwi w 
t.om!y sprawę ałupów ogłoaenle>­
W'J"ch. Spróbował . zała~. :.Nłe wy„ 

uło tak wspaniale, jak planowal 
Zacrctł coś innego. 

Dzisiaj mamy nie słupy, ale ścian­
ki na ogłoszenia, i choć to nie Two­
ja„ Wiesiu, zasługa, uznaję Ci~ Naj­
większym Plastykiem Wojewódz· 
kim. Bo początek był Twój. 

Wiersze, które mi zostawiał -
wyczuwałem to - miałem dopro­
wadzić do publikacji. On sam nie 
chciać dawać ich redakcji (redak· 
cjom 7). Po prostu, zwyczajnie, bał 
się odmowy. Postanowiłem spełnU 
tamtą niemą sugestię Wieśka i niech 
to moje wspomnienie zakończy 
wiersz, którego rękopis zachował się 
u mnie, a który znalazł się też w 
omawianym albumie (str. 23-24). 

„ W dloni liść klonowy lkając 
mosiężne serce wtu.lil w spiż. 
Ranne golębie, 
ranne labędzie, 

t.:o będzie? 
i 

Ranne slowiki, 
pierw sze pierwiosnki 

i 
t y pow racasz bez-troski 

Dlaczego smutni? 
Dlaczego w gwiazdach 
przemijają w pojazdach? 
Dlaczego w oczach 
chorągwie lopoczq? 
Czert.'.Jone usta. 
Ja w twe ramiona 
sploszona, niewinna 
rado~ć wtu.lilam z nadziejq 

i 
w takim razle1 

Już byla inna. 
Dlatego twe usta płowiej4. 
Babie lato. 
Włosy na lqce 

' w garAcł dwa białe 
zaJqee. 

PS. Album wYdany jest wyjątko­
wo nJec:hlujnłe, zarówno pod wigle-

1 dem drukarskim, jak l redakC1 • 
n:ym. Wybaes, Włesłu, drukowała 
.,sławetna" połigrafta białastockłego 
WDIC. 

„Wle&łek„. KleJald Dom Kulłllf1 ... 
Dem Arodewlsłc Tw6rczyeh .,, Łe..., 
iy, 1915 ~ 
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Postępy t~chnologii, . w~dług 5 

wielu ludzi, odbywaJą się w : 
ie zbyt gwałtownym. Rezulta- E 

ternP tego jest nowe schorzenie - : 
tembnofobia, wywołana o}:>awą przed i 
te~chanizacją życia codzienne%o. Na 5 
rn kład niektóre gospodynie do- : 
pr!e obawiają się, te mikrofale 5 
rn siadają zabój~zy - wpływ na ~dro- a 
~ dzi· eci · . inni są przekonam, ie -wie ' · ·k • dotknięcie niewłaściwego . guzi a : 
kOJnputera w~oła ekspl~~Ję. Zna- i 
ne są przypad~1 rdezygnacdJi. zb. pratcy : 

wprowadzeniu o prze się iors w : 
komputerów. Technofobi wolą i 
zmarnować 30 minut przed ka~am1 : 
bsługiwanymi przez urzędników : 

~it załatwić sprawę przez kompu- ! 
ter w ciągu 30 sekund. . ! 

Ciekawe jak zareagują, skoro i 
·uż wkrót~e będą mogli skorzystać : ! pomocy psychoterapeuty o dźwię- 5 
cznym imieniu ,,Eliza", · której mo- 5 
del opracowuje amerykański zespół : 
ds. Badań Sztucznej Inteligencji, 5 
jest ona bowiem również kompu· ! -terem. : -------------------------------- = -------• - lolewskie wiatraki tylko 
po chińsku 

5 Wiatraki stanowiły ongiś na 
: Łotwie typowy element kraj­
! obrazu. Ich mechanizmy przysto 
! sowane były nie tylko do mielenrn • 

b Chnym Opl.niom : zboża, lecz także do kruszenia gip· W rew powsze : . . 
nie język apgielski jest naj- : su, kredy, drewna. Niektóre z nJ(!h 

I 

powszechniejszy na kuli ziemskiej: 5 miały skrzydła płócienne, umożli · 
posługuje się nim ok. 400 milionów 5 --!iii!l1S1111ms11B„_L'Wi _________________ l!Wll_. ___ __ 

ludzi i znajduje się na drugim miej-: d b 

;viające obracanie żaren nawe t przy 
słabym wietrze Dziesiątki 2 nich 
zostały uznane za pomniki archi­
tektury i objęte ochroną. Ostatnio 
przystąpiono do rekonstrukcji naj­
starszego na Łotwie wiatraka Dun­
tes. W jego pomieszczeniach zamie­
na się utworzyć Muzeum Chleba 

scu po ... chińskim, którym mówf 5 masaz· 1·est o ry miliard osób. Na trzecim miejscu : 
plasuje się rosyjski, po nim hisz- a 
pański l hindu. ! k ( 1) 

Na świecie obserwuje się rosną- a na wszys+ o 
ce zainteresowanie językiem japoń- 5 · .L 
skim. W ciągu ostatnich dziesięciu : ,,, 
lat liczba cudzoziemców uczących 5 R ie jesteś chor~, ale za~zął7ś fy, które wyZVv·alają reakd 
się tego języka wzrosła % 77 OOO do : odczuwać szybkie męczerue się ronne organizmu. 
ponad pół miliona. ! nó& przemarzanie koniuszków pal- Na pewno zauważyliście, :te $t()~ 

: ców, drętwienie łydek, a przy wsta- py są bardzo czułe na różne bodź­
----------------- 5 waniu z krzesła - chrzęszczenie ce, szczególnie na zimo. Troszkę 

• i stawów; nie lekceważ tych obja- przemarzły nogi - już :tatyka się slurozylnu 5 wów, bówiem sygnal~zują on:, te nos i zaczyna przeziębienie. By te-
: nie wszystko w twoim organizmie mu zapobiec, wystarczy latem cho-. 1 b ' 5 przebiega właściwie. . dzić boso po rzecznym żwirze tub 

P Om a : Medycyna zwraca uwagę, ze po- skoszonej łące podczas wieczornej 
: gorszenie ogólnego ~tanu zd;owia i porannej rosy. Na zimę należy 
: człowieka zaczyna się właśnie od zaopatrzyć się w groch, fasolę lub 
5 nóg. Pierwszy środek, po k tóry na · drobne rzeczne albo morskie ka-

N a pustyni N egev znaleziono : leży sięgnąć, to masaż; po kolei - myczki. Nasypuje się je na dno 
czaszkę żolnierza ;ednego z E palców. stóp, stawu goleniowo-sko- płytkiego, szerokiego pudełka ł 

faraonów egipskich, który padł .w : kowego f kolanow.ego, podudzia, przez dziesięć minut urządza po 
bitwie przed 2200 laty. Jeden zqb : uda, stawu biodrowego, pośladków. nich spacer, dopóki nie ustąpi nie­
byt zaplombowany nieznaną, ale ! Na całej powierzchni nogi są roz- przyjemne wrażenie dotyku kamie· 
zdumiewająco trwaią substancją. ; lokowane biologicznie aktywne stre- nia. 
1111111111111111111111111111a11111111111411111111111111111111&••••1t11111111111111111111111111w1111111111••1•11111111111111t11111111••11111•••••••• 

:;._:.·.-. .-.-.-.~~$.:~w.·i • •• w . '· W "' ' '~ v • .,,-.~, SWIATŁA ;1,} . „, .... ·.· ··: w :~~r. .. ~~~~kr:= -~tw,:,, . . . ,.,.:.. · ... ··„ 

cztery kółka 
S amonapęd~ający się pojazd fas­

t cynował przez wieki konstruk-
20~W, artystów i filozofów. Jedną 
c oncepcji takiego wehikułu opra­
;.wał Leonardo da Vinci. W XIII 
n~~kujd ~oger Bacon prorokował; ie 
rn e zie dzień, w którym będzie­
rt!sz ~og}i korzystać z wozów po­
koś ~Jących się z ogromną pręd­
zw·cią, a nie ciągniętych prz~z 
· ierzęta. Za takie bluźnierstwa o-

sadzono go w więzieniu jako sługę 
diabła. W 1678 r. pewien mnich 
zbudował dla cesarza Chin pojazd 
napędzany silnikiem parowym. 

Na przełomie XIX i XX wieku 
samochody przerażały przechodniów. 
Władze Nowego Jorku wydały 
wówczas nakaz, aby przed każdym 
jadącym samochodem szedł dorosły 
mężczyzna z czerwoną chorągiew­
ką i ostrzegał obywateli miasta. 

·MOSKWY 
p !onierem oświetlenia uUcznego 

Moskwy byl ca1' Piotr I. N!J­
kazal on mieszkańcom, aby po 
zmToku nosili lataTkt. Pierwsze sta­
łe latarnie na mosk'iewskich uli­
cach zainstalowano w listopadzie 
1730 roku. Byly to kaoanlcł, w kt6-
rych wykoTzystywano olej konopn11. 
Z trodem oświetlaly one centralne 
place ł ulice Moskwy, bowiem riła 
światla takiej lampy nie bylo wi~­
ksza niż dw6ch świec. 

TANIE DANIE 

BABKA 
z razowevo chleba 

P r o d u ·k t y: 10 dkg utartego suszo­
nego chleba razowego, 10 -dkg masła 
lub margaryny, 5 jaj. I lytkl cukru, 
cynamon, goździki, ltllka rodzynek l o­
rzechów włoskich, tłuszcz do smarowa­
nia formy. 
Masło utrzeć do blałoścl s cukrem, 

dodać żQłtka, zmielone przyprawy, ba• 
kalle l utart : chl~b razowy. Połączyć 
z ubitą na sztywno pianą z białek. 
Masę przełotyć do wysmarowanej formy 
lub ogniotrwałego naczynia l upiec. Po­
dawać ze słodklm sosem. 

cena 
listu 

L ist podTóżnika i odk1·ywcy, Ja~ 
me$a Cooka, australijska Bi­

bliqteka Narodowa ku.pila za 14 OOO 
dola1'6w. Zgromadzila ona najwięk-
1zą kolekcję materialów aTchiwat­
nych i pamiątek po słynnym kapi­
tanie, kt6ry odbyl tTzy podróże do­
okola świata, a zginąl podczas o­
statniej z nich w starciu. z tubył­
cami na Hawajach. List nosi datę 

, 23 października 1776 r. 

srebrny 
deszcz 

W rejonie Srodkowej Wołgi mia­
ło miejsce niezwykłe wyda­

rzenie. N ad wsią rozpętała się silna 
buna. Z pierwszymi kroplami desz­
czu na ziemię posypały się stare 
srebrne monety. Jak później usta­
lili naukowcy, ulewa rozmyła grunt 
l na powierzchni znalazło się na­
czynie ~ XVI-wiecznym skarbem. 
Przechodząca nad tym miejscem 
łrąba powietrzna uniosła w gór-: 
monety, które posypały si~ na gło­
wY 'Zdumionych mieszkańców wio· 
ski • 

cena 
• • • 

os1qgn1ęc 

Pod względem dochodu na jeJ. 
nego mieszkańca .Japonia szyb­

ko prześciga Jedno europejskie pań· 
stwo za drugim. Wyprzedziła Jul 
nawet J'rancję. Jednak przeciętny 
Japończyk na niewiele moie sobie 
pozwolić. Aparaty fotograficzne, 
sprzęt elek"troniezny dla. celów roz­
rywkowych ezy komputery tańsze 
są w Hamburgu i w Monachium 
nli w Tokio. Drogie Jest mięso, wa­
rzywa l owoce. Ich eeny przewył­
szaJC\ trzykrotnie niemieckie odpo­
wiednikl. Przeciętny konsument nie 
może sobie pozwolić r6wnłei na 
tekstylia i zagraniczne napoje al­
koholowe. Swoisty rekord - Jak 
podaje "Sonntags Blatt" blJi\ 
Jednak koszty mieszkań! Dlatego 
łez przeciętny .Japończyk mieszka • 
dala od eentrum miasta i codzien­
nie kilka godzin podr6tuJe, by do­
·łrze6 do pracy. 
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Mówiąc oględ­
nie, klimat gra­
jewski nie sprzyja 
Spółdzielni Ogrod­
niczo - Pszczelar­
skiej. Od pry­
watnych sklepów 
z warzywami w 
mieście aż się roi; 
Spółdzielnia po 

latach. otworzyła punkt sprzedaży 
w takim miejscu, że trudno byłoby 
znaleźć bardziej ustronne, a na do­
datek - rzadko pracujący. W ja­
ki sposób spółdzielcy mają walczyć 
z dyktatem cenowym prywaciarzy? 

Elżbieta Karwowska, inspektorka 
ds. handlu: - Prz.ez 5 lat czekaliś­
my na lokalizację. Teraz chcemy 
postawić stragan w osiedlu Walte­
ra. Wskazano nam miejsce przy 
piekarni PSS-u, czyli na obrzeżu 
osiedla. My nie zarobimy i lokato­
rzy nle będą mieli pożytku ze 
sklepu, bo z.a daleko. Chdeliś~y 
usytuować stragan przy szpitalu, a­
le nie pozwolono nam. Bez prze­
chwałek możemy powiedzieć, że 
v tym jedynym naszym sklepie 
zaopatrzenie w warzywa, owoce i 
słodycze jest lepsze . niż w prywat­
nych, a przy tym wszystko jest tań­
sze. Sklep będzie wykorzystany, 
kiedy powstanie w tym rejonie o­
sied.le Centrum. Dodatkowo posta­
ramy się- tam o pomieszczenia na 
parterach budynków, ale cpyba 
prędzej doczekamy · się lokalu w o;­
siedlu Waltera. W bloku nr 58 bę­
dtiemy rnieli ·sklep warzywno-owo­
cowy, · a w kolejnych otrzymamy 
pomieszczenia na sklep nasienny i 
jeszcze jeden warzywniak. Marek 
\"l/aligóra, kierownik Oddziału SOP-u: 
- Nie mamy jednak szans na 
sklep w centrum miasta. Rostawiliś­
my przy biurze Oddziału „Ruchu" 
stragan, a le architekt kazał go szyb-

, Pożar zmusił 
administrację słu­
żby zdrowia do 
remontu instalacji 
elektrycznej w 
przychodni rejo­
nowej. Grozi też 
zawaleniem są­
siedni budynek. 
Jedną z pielęg.nia­

rek zdąż-Oillo przenieść do innego 
mieszkania. Na razie nie wiadomo, 
czy w tym miejscu zostaną zbudo­
wane garaże, czy też - po remon­
cie - będą mieszkania. Mieszkań­
cy Stawisk od }at ~zekają na uru­
chomienie laboratorium, tym bar­
dziej że w przychodni jest zatrud-

Zapewne zapo­
biegliwi mają już 
przygotowane ma­
szyny do prac 
wiosennych. Ale 
prawda o tzw. go­
towości ujawnia 
się najczęściej tut 
przed wyjazdem 
w pole. Do dzi­

siaj pamiętamy skandaliczną sytu­
ację % ub.r. z. kombajnami, kiedy 
tuż przed żniwami okazało się, że 
80 proc. t7ch maszyn jest nie­
sprawnych. 

Władysław Rogowski, zastępca dy­
rektora POM-u: - Chodziło głów­
nie o kombajny eskaerowskie. W 

Nie ma skarg 
na działalność O­
środka Nowoczes­
nej Gospodyni, 
lecz na masarzy 
- sąsiadów zza 
ściany; ci zam­
knęli interes na· 
kłódkę, a w O­
środku praca wre. 

Eleonora Stawarz, kierowniczka 
Ośrodka Nowoczesnej Gospodyni: 
- Nie tylko na masarzy są skar­
gi· zdarzają się i na nas. Nie kat­
d~mu podoba się sukienka, którą 
uszyj~. Dzisiaj mamy urwanie gł<?­
wy bo przywieźli pranie. BrakuJe 
w Rajgrodzie pralni miejskiej, więc 
tu zbieramy zamówienia na usługi 

R JE O 
ko sta.mtąd zabrać. Podobno szpe­
cił. Dziwi mnie to, bo w wielu 
miastach stragany są ustawiane na 
chodnikach i jako~ nikomu to nie 
przeszkadza. Może stanowił konku­
rencję dla ,,Delikatesów"? Nie do­
szła też do skutku umowa z. pry­
wa.tnym właścicielem lokalu. Kie­
dy wyremontowaliśmy pomieszcze­
nie i doprowadziliśmy wodę, właś­
ciciel zerwał umowę. Niestety, wa­
runki, w jakich działamy, nie dają 
mocnej pozycji w konkurencji z 
prywatnym handlem warzywnym. 
Z braku przechowalni nie możemy 
kupować tańszych jesienią owoców 
i warzyw, a później sprzedawać ich 1 

tanio. Ratujemy się u.mowami o 
przechowywanie warzyw i owoców 
z ich producentami. Wielu woli_ jed~ 
nak sprzedać taniej jesienią niż zi­
mą martwić się o węgiel do ogrze­
wa.ni.a przechowalni. W tej sytuacji 
większość artykułów sprowadzamy 
z okolic Warszawy, tylko jak je 
przy ta:kich mrozach, bez samocho­
du wyposażonego w, odpowiednią 

naczepę, tran~p<>rtować? Zamawia­
my samochody w PKS-ie bez izo­
lacji termicznej, ·bo takich nie po­
si~dają, a i tak kierowcy w kat­
dej chwili mogą odmówić wyjazdu; 
jeŚli tranŚport wartości - 200-300 
tysi~y złotych zmarznie, ·. obciąży 

to ich kieszeń. Na ·domiar %.lego w 
okolicach WarsŻawy oh?wiąz.ują ce­
ny o 5 złotych wyżsm nii u nas. 
Rosną kosz.ty upraw, ~biorów, prm­
chowania, ceny wi~ będą rosły. 

Prywaciarzy niewiele to wzrusza; 
orii mają ceny umówne, a nam u­
stala je komisja cen. 

STAWISKI 
niona osoba z odpowiednim wy­
kształceniem i zostało zgromadzone 
potrzebne wyposażenie. Najdotkliw­
szy·m problemem jest jednak brak 
lekarzy. Najpóźniej ia dwa miesią­
ce · jeden z nich pójdzie na urlop, 
a w6wcz.as do opieki nad 12-tysię­
cznym rejonem zostanie jeden in­
ternista. Raz w tygodniu przyjeż­
dża do ośrodka ginekolog, a · przy­
najmniej trzy razy w tygodniu po­
winien odwiedzać miasteczko pe­
diatra, zwłaszcza w takiej sytuacji, 
jaka jest w tym roku, kiedy panu­
je epidemia grypy i ośrodek od­
wiedza ponad sto osób dtienhie. 

SZCIUCZYI 
naszej okolicy SKR-y są leniej wy­
posażone od POM-owskich war­
sztatów i same wykonują wi~k­
szość napraw, jedynie ciągniki my 
naprawiamy, i to tylko w przypad­
kach kłopotów z częściami. Nas nie 
stać na odprawianie klienta. Głó­
wne nasze zajęcie to naprawy ciąg­
ników rolników indywidualnych. 
Szczerze mówiąc, moglibyśmy, zwła­
szcza zimą, naprawiać ich wi~j. 
Reklamujemy się przy każdej oka­
zji, a w następnym sezonie obni­
żymy ceny z.a usługi zimowe. Sta­
ramy się też, aby POM otrzymał 
prawo przeglądu cląg.ników przy 
przedłużaniu rejestracji. 

UJGIÓD 
i samochód wozi bieliznę do Ełku. 
Sporo jest też pracy przy organiza­
cji kursów. Najblizszy . zaplanowa­
liśmy na 8 marca w Bełdzie; bę­
dziemy uczyły się pie-czenia bisz­
koptów. Dzisiaj trochę zmarzłam, 
bo wydawałam naczynia w nie o­
grzewanej' wypożyczalni. Dla orien­
tacji podam, że wypożyczenie tale­
rza kosztuje 4 złote, a szklanki 5 
złotych. .Mamy komplet naczyń na 
300 osób. Wydaje mi się, że zmala­
ło zainteresowanie pań naszym 0-
środkięm. Kiedyś · było więcej chęt„ 
nych do haftowania, szycia, goto­
wania. Teraz kobie;ty uczą · się chy ... 
ba nowoczesności z· telew~zji. 

1. Z programu działan1a wojewo­
dy w 1986 r.: 

• wyposażenie w środki fip.an­
sowe, pozyskanie sprzętu. maszyn 
budowlanych i środków transporto­
wych dla nowo utworzone~o przed­
s:ębiorstwa budownlctwa ogólnego 
w Ciechanowcu; 

• o.pracowanie koncepcji ugazo- I 
w ienia Łomży, Zambrowa i Wyso-
kiego. Mazowieckiego; · 1 

• zakończenie opracowań planów 
przestrzennego zagospodarowania 
gmin (miast i gmin) .województwa; 

• opracowanie planu inwestycji 
rolniczych na lata 1986-90 (w o­
parciu o wskazania WRN), popra­
wiających zaopatrzenie rolnictwa i 
wsi w wodę; 

• Oddanie do użytku 3 obie.~.tpw 

przedszkolnych (360 miejsc), 2 obie­
któw oświatpwych (inwestycje UW) 
oraz 5 obiektów realizowanych w · 
ramach czynu społecznego; 

• opracowanfe zaloż.e~ technicz­
no-ekonomicznych i programu użyt­
kowego wielofunkcyjnego ośrodka 
kuJ.tury w Łomży; 

• po raz pierwszy: Igrzyska Mło­
·dz...eży S~olnej; 

• wykonanie łączności radiotele­
!oniczne j województwa w relacji 
UW - jednostltj stopnia podstawo­
wego; 

• opracowanie projektów techni­
cznych i rozpoczęcie budowy pierw-· 
szych obiektów zespołu straży pożar­
nych w Łomiy. · 

2. Czy Rada Ministrów miała pra­
wo podwyższyć opłaty za lokale 
w--kupione od pań~twa? 

Znane jui jest stanowisko mini· 
stra sprawiedliwości. wyrażone w 
jego imieniu prrez rze<::znika resor­
tu, który stwierdził, il wydane 16 
wrx.eśnia 1985 r. odpowiednie roz.po­
rządzenie Rady Minisitr6w nie pr~­
kracz.a granic delegacji ustawowej . . 
Art. 36 ustawy z 29 kwietnia 1985 
r. (o gospod.ąrce gruntami i wywła-

, 

szcze!1iu nieruch-0mości) upoważnia 
R M do o.creślenia szcz,ego:owych z.a. 
sad us talania wysokosc~ kosztów 
eksploatacji i remontów. obciążają. 
cych w1 aśc.c ieli lokali w domach 
wielo·meszkan:owych. Stąd według 
cytowanego rozporządzenia od l 
styczn:a 1986 r. wprowadzono wyż_ 
sze stawki opłat. Otejmują one rów. 
nież umowy zawarte przed wejściem 
w życie tego rozporządzenia. Usta­
wa, udzielając RM upoważnienia do 
uregulowania kwestii opłat. nie 
wskazywała żadnych kryteriów 
wedlug· których ·miały być okreś~ 
!one zasady ustalenia wysokości 
kosztów eksploatacji i remontów 
Ten brak ograniczeń oz.Tlacza, u; 
RM ·mogła je określić nawet w 
wyższej Wysokości. 

Zastosowanie tych opłat do umów 
zawartych przed. wejściem w życie 
rozporządzenia uzasadnionę.' jest i 

-punktu wi.dzenia społeczno:·Prawne. 
go. Chodzi tu o dostosowanie na. 
leżnych świadczeń do· zmieniający<:h 
się warunków ekonomicznych. P.ra. 
wo cywilne dopuszci.a to w wielu 
sytuacjach. W tym konkretnym 
przypadku utrzymanie dotychcza­
sowych opłat naruszałoby · zasadę 
równości stron i kom.pensacyjnoś<:i 
wzajemnych świadczeń, prowadz.ilo.. 
by tym samym do istnienia dużej 
grupy właści~ieli uprzywilejowa. 
nych ·pod względem kosztów u. 
trzymania, które . faktycznie pon<>­
siłby stale i na . cz.as nieogranicZ(). 
ny skarb państwa. Uprzywilejowa. 
nie to (własno~ć .IoK:alu jęs.t prawem 
rzeczowym) przechodziłoby ~ na na. 
stęp(:ów pr_awn.ych i byłoby właści­
wie bezterminowe. · 

Wy jaśnienie . resortu .. nie ądnosi 
się do wysokOścf oPlat i ich propo. 
zycji do różnych kategorii_ właści­
cieli i lokatorów. w tej mieri.e rząd 
wprowadził korektę. . . r • 

MIECZYSŁAW BAGIŃSKI 
wojewódzki rzecznik prasowt 

- . 

Z KRONIK .MO 
Mieszkaniec IA;>sewci przyjeehal do 

Koln~ na obchód restauracji. W .,!'ło-

1ie" podchmielon'y G. prezentował iwo- · 
;e dokumenty, w ,,Turystyczne;„ popł­

jal s nteznaj< mymł, a potem .z.nuton11 
rozebrał się t układał do snu. Następ­
nie spostrzegł. że kto§ wykorzystał ;e-
go osłabłonq czujno.it- ł pozbawU go 
około 90 ooo zł. PoprosU .więc ludpwq 
mmc;ę. by poszukala niegodziwca. -·-Traktorzysta K. po pracy watqpU na 
J godzłnkł do kolegi, na wódkę. Ludzie 
włdzteU go okóło osiemnaste;, .podqża­

:Jqcego niepewnym krokiem po!nq drogq, 
jaktd pól kłlometra ocl swoich zabu­
dowań. Ale do domu r . .: noc nte wró­
cU. Rano znaleiU go sqsłedzł 150 met­
rów od domu. Letał na ziemi, spodnie 
opuszczone. Prawdopodobnie chctał się 

zalatwtć. lecz upadł, zasnął ł zamarzł. 

Próba uratowanta mu życia w szpitalu 
nie powtodla się . zmarł po J godzi­
nach. ·-Do pomieszczeń biurowych Zakladu 
Gospodarczego w Grajewie wlamai dę 
złodzłej, który skrcuU % kasy pancernej 
10 ooo %&. Przed zakładem zostawił · swój 
dowód osobisty ł książeczkę wojskowq. 
Grajewskł Arsen Lupin podał 3we peł­

ne personalia: Ireneusz J ., lat 20, nie­
pracu;qcy, oraz adres, pod którym -
ze zrozumialych względów - obecnie 
nie mieszka. -·-Moment nieobecności kasjera w lom-
tyńsktm . kinie „MHtentum" wystarcz11t 
1pryciarzowi do ,,zwinięcia" 619 bile­
tów o nominale 100 zł ł 33 - sa zl. 
zatecamy wtększq nieufność wobec .„lco· 
ników" - ~kradzione bilety sq nte 
stemplowane, więc nieważne. -·-z iambrowsktego mieszkania pny 
Wodnej zlodziej przez p6itore; godziny 
nieobecności domowników wyniósł łup · 
wartości 350 ooo zl, glównie odziet". Z 
dozorowanego sktepu odzieżowego 

WPHW . F·zy ul. Kardynał.a Wyszyń­
skiego w Łomży, również wczesnym 
wieczorem, zntknęla wraz ze zlodzteja· 
mt odzte:t za 140 ooo zi. 

- . -
77-letnia rencistka z Grajiiwa zostala 

przez Sqd ukarana za handel aUcoho­
tem. StracUa 34 ooo zl oraz dowód rzP.· 
czowy - 3 bute11d wódki. 

-·-T adeusz G. % Czerwonego Boru, wró· 
cłwszy do domu okoto zo.oo, zastał wy. 
łamany zamek u drzw,, o wewnątrz 

mteszkanta - go.icło. drwala :i Wygody. 
Brakowało natomt~t 8000 zł gotówki i 
3000 w naturze, tj. w postacl kiełbas I 
mielonek w konserwie. Towar wyniósł 

;ut prawdopodobnie wspólnik drwala -
Jan K., ró..wnid z Wygody. Tadeusz G. 
usUowai dogadać stę z obecnym zło· 

dztejem Stanislawem S ., lecz bezskutec:· 
ftie. Drwa! zapewne uwatał, ~e skoro 

, wykonał pewnq pracę, coś mu się na· 
letało. -·-Tut po północy łomżyńskł patrol 
ZOMO dostrzegł dwóch mężczyzn węd· 

drująeych ulłcq Armii Czerwonej z ja· 
kimś bagażem owiniętym w koc. Na 
widok funkcjonariuszy mężczyźni za· 
częlł uciekać. Szanse dwóch starszych 
panow byly niewielkie. Bracia Ch., ren· 
ciści, zostaU w pościgu ujęci. Starszy, 
Jan, był wielokrotnie karany za kradzle· 
że. mlodszy, Ryszard - jeszcze nłe. 
Zawartość koca stanowUa garderoba. 
mlynkt do kawy, budziki, łyżeczki. 

Dwa dnt później Ewa. D. zglosila się 
do RUSW, by zameldować, że w czasie 
jej trzydniowej nieobecności mieszka· 
nie zostalo sptądrowane. Przedmioty 
znalezione przy braciach Ch., % koce1n 
wlqcznie, rozpoznał.a jako swoje. -·-za znieważenie żotnterza w autobuste 
relacji Ostrolęka-Łomża, 25-letnt kawa· 
&er z M~astkowa, Dariusz S ., zostal ulca· 
rany 70 tJOO zl grrywny. 

- . -
Paweł K . z Chomentowa, zatrudntony 

w Ośrodku Sportu t Turystyki „Gro· 
mada" w Sniadowie, w siedzibie gmiM 
uderzył w twarz Z enona D. Bez powo· 
du, lecz skuteczntę, Zamtqc mu nos 1 

żuchwę. Prokurator rejonowy zatrzym11ł 
go tymczasowo w areszcie. 

- . -
Stantslaw T. zlotyl na posterunku MD 

w Turośli r.ieldunek o tym, te Kazl· 
mierz R. z Pisza skradł z jego podwórzct 
furmankę z kontem t uprzężą. 

- . -
z dozorowanego ptacu Przedsiębtor· 

stwa Handlu Sprzętem Rolniczym „Ag· 
roma" jednej nocy skradziono 8 al,u· 
mutatorów. Złodzieje - j e.m miticja tel; 
znajdzie - zostanq u.karani. A dozo1·ca 

w 
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VI nted~esi~iu Szkół Ekonomicznych 
w saU rozpoczną się finałowe po­'° ŁO~ż~ieU~iego turnieju tenisa sto· 
jedynie uchar „Kontaktów". W 
&owego 0 P rzewidztano m .tn. tosowa­
program~eód P dla uczestników (przypo· 
nte nag „ vwżna jeszcze nactsylać 
mtnamll• uczestnictwa). 
kupony tatntq sobotę t niedzielę wylo­

W os kotejnych uczestników finałów. 
ntono efonte zambrowskim reprezen-

W 1 zkol Podstawowej z Grqdów 
tanc~ ~a ideldasowalt swych rywali 
won ee wywalczyło aż 8 osób), wśród 
(awanszqt (rocznik 1975 t młodsze) wy­
cJZielwc Małgorzata Sokolowska przed Iza. 
gra a oredq a wśr6d chłopców - Ma­
bel~ ~urzyiia przed Aifartuszem Kondra­
rl~ (wszyscy z SP w Grqdach W.), c"·111 tk 1973-74 wygrałc1 Joanna Kośctc­
roczn Grądów w. przed .Toannq Łuczak 
"4 z w Kolomył, a w4r6d chłopc61.0 
1 Sf sz Sokolowski przed. Krzysztofem 
var s~ńsktm - obaj Grądy W. Natomtcut 
~łoód najstaNzych (J'bczntk 1971-7%) wy­
w ~la Beata Kulesza przed Sylwłq Orze­
g;owakq - obłe ~ SP w Kołomut, es 
c śród chłopców Adam Sokowwsld przed 
~arosiawem Tercjakłem - obaj z SP 
to Grądach W. w kategorłt rocznika J97J-7Z do fłna­
łów kwalifikują się jedynie mutnowte 
z ei1mtnacjł wojewódzkich (po jednej 
osobie z ktdd.ego rejonu w kategorU 
ctztewczq_t t chłopców). . w rejonie ciechanotvskun awans wy­
watcrvU: (g"'pa najmłodsza) - Marta 
szepietowska l Barbara Gwardiak, obłe 
z SP w Klukowie, oraz chłopcy: Leszek 
Wróbel t Bernard Długołęcki - obaj 
: SP 10 Ciechanowcu; (rocznik l973-
-W Anna Przefdztecka t Dorota Płęt­
ka obte z Klukowa, . of'az ZbtgnłetO 
w;óblewskt z SP w Bogutach ł Tomasz 
oiugolęckt z SP w Ciechanowcu. a 1.0 
grupie najstarszej - Aneta Gasparowl"Cz 
z Ciechanowca t Ptotr Borowski z Klu­
kowa. Drugie, nie premiowane awan­
sem miejsca zajęlt: Edyta Tabaka s 
ctedhanowca ł Rafał Żebrowski z Klu­
kowa. w zawodach rejonowych w Grajewie 
awans t.OfJWalczyli: Emma Steczkłewtcz 
z Klewianki przed Agnteszkq !'obyUń­
•1'4 z Rajgrodu oraz Płotr Kocha_nows1d 
z SP w Kqdztorowte przed Wojciechem 
Piotrowskim z Rajgrodu - byla to gru­
Pll najmłodszych. W grupie średniej -
Katarzyna Szklanko z Klewianki przed 
Malgorzatq zantewskq z Goniqdza oraz 
Jerzy Kozlowskt z SP w Przechodtteh 
1 Maciej Kaczmarek z SP z \O _ Graje­
wie„ w grupie najstarszej Danuta 
Steczktewtcz z Klewianki ł Andrzej Du­
tłkowskt z SP w Wąsoszu. W tej grupie 
drugte miejsca wywalczyli Wanda Ku­
likowska z Klewianki I Jacek Ztelłńskt 
z SP w Gonłqdzu. 

w Kolnie. najlepiej sptsalt atę: Dorota 
Krzefatewska' I Malgorźata Cietoszezyk, 
obłe z SP w Łasze, oraz Sławomir Dqb-

rowskt % SP w Matym Płocku w grupie 
najmłodszej; w grupie średniej - Rena· 
ta Dqbrowska z Łachy t Agnteszka 
Płońska z SP w Grabowie oraz Woj­
ciech Borawski z Grabowa ł Jacek Ko­
zioł z Łachy, a w grupie najstarszej 
- Dorota Skok % Łachy t Krzysztof 
Dqbrowskt z Małego Płocka. 

W uprzywtlejowanym rejonte Łomży 
awans w grupie najmłodszej wywalczyły 
Ewa Żyłko z Nowogrodu ł Marta Du­
dek, Joanrn1 Kosyk oraz Urszula Sta­
chowiak - wszystkle z SP l w Łomiy 
Cl wlród chiopców: Madej Dqbrowskł, 
Andrzej Lłstowskt, Bogdan Kotonko t 
Paweł FUipkowski - wszyscy z SP nr 
J 10 Łomży. W grupie średniej wśród 
dziewcząt pierwsze cztery miejsca za­
jęłu uczennice z SP nr 5 w ŁOmży; 
Wioletta Dzleżgowska, Barbara ..... Konop­
ko, Renata Mocarska t Etżbi.eta Bujno, 
a wJród chłopców wygrał Toma.sz Ko­
walczyk z SP w Nowogrodzie przed Jac­
Jdem zarębq z SP 10 Snt.a.dowte, Toma­
nem Ad4mskim z SP 1.0 Kuzlach ł 
Xrz11sztofem Grvpq z SP l w Łomży. w grupie najstarsze; tvywatczyH awenu 
reprezentanci SP 2 z Kuzt: Dorota Bog­
clamka ł Zbtgntew Palhooda. 

Natomiast f'ejoA azepletowskl repre­
%entowany będzte w kategorU dziew­
czqc prze% tentsutkt SP z szepłetowa: '° grupie najmłodnej - Renatę Jur­
lcow.Jcq ł Agatę Jabwiiskq, w- grupł4ł 
#edntd - Joannę Kltmaszewskq t Mo­
•Ucc ICarolaJc, a wb'6d naj~tarazych 
pnez Edytę Jurkowskq. Wśród chłop· 
e6w w grupte najmłodS%ej awans wy­
walczylt Adam Perkowskt z SP we 
Wronkach ł Toma3Z Frankows1cł % SP to 
Kuleszach Koktetnych. w grupie tred­
•łeJ - Adam Janucł1c _z Pncz6tcz1ma ł 
Radosław Mikołajczyk z Kobylina Bo­
rz11mó10, a w~ród najstarszych. - Ptotr 
Aftoduszewskt z Dąbrowy Moczydeł. 

. B 
Kadetki Mery zambT6t0 rozegrały 

pierwszy pojedynek finału B ettminac;1 
do XIII OSM w koszykówc~. pokonując 
dziewczęta Łqcznoścł Olsztyn 59:39 (36: 
15). zambrowłankt stoczyły bardzo za­
cięty pojedynek. Większość punktów 
zdobyły: Katarzyna Wszędyrówna - 20, 
Beata Rakowska - 16 t Edyta Domitrz 
-H. . 

f:I 
lfl lutego br. w Kohite rozegrano ig-

rzyska. wojew6dz~ie azkół podstawo. 
w!lch: „o ztotu kTqfek" watczyU chtop­

c11, a w ,.,Błękitnej sztafecie''· - dziew­
częta. Wygrały dziewczęta z SP w Per­
lejewie przed reprezentantkami SP w 
Szczuczynte, SP Z z Kotna ł SP w 
Płqtnicy, wtród chłopców zwyciężyła SP 
ze .Szczuczyna przed SP ! z Kolna t SP 
% Płqtntcy. Tydzień p6fniej (2Z-Z3 lute­
go) w Olecku na tgrzyslcach. '1\akrore­
gionu chłopcy ze Szczuczyna zajęU IV 
młejsce, ~a z SP ! z Kotna ~- VIII. Na­
tomiast dziewczęta z Perlejewa były 
szóste, ó łch koletankl ze Szczuczyna 
- ałódmę._ 

.. ~-· TV 03.04 
CZWARTEK 
PROGRAM I U LUTY 

H.30 Dla młodych widzów: Kryptonim „Kilo" ~ 16.5,5 •• Był sobie człowiek„ - _tranc. serial animowany. 1'1.30 „Mieszkać„ - wszechnica budowlana. l'l.50 „Sladami Lenina" 
- radz. fibn dokum. 18.05 •• Pollgon". 18.30 .,sonda". 19.00 Dobranoc. 19.10 ,,Dom rod2inny". 19.30 Dziennik. 20.15 Teatr Sensacji: c. Patrick - „Upiór w kuchni". 21.SQ „Interstudio". 22.50 Mistrzostwa Swiata w plłce ręcznej mężczyzn. 
PROGRAM li 

17.00 ,,życie od kuchni". 17.30 „Religie 1 kościoły w Polsce". 18.30 Program lokalny. 19.oo· „Czar czterech kółek". 19.30 Dziennik. 20.lS „Rozmaitości baletowe": „Stare tango" (2). 20.55 „Variete, variete". 21.25 ,.Miłość z pasażu" - film czech. ~ 
PIĄTEK U LUTY 
PROGRAM I 

16.30 Dla młodych widzów: „Załoga 3". 16.55 .,Piątek z Pankracym". 17.30 .,Pił­karska kadra czeka". 17.45 ,,Sladami Lenina" - radz. film dokument. 18.05 „Bez próby". 19.00 Dobranoc. 19.10 „Studium„. 19.30 Dziennik. 20.00 „Monitor Rządowy". 
20.30 „Bataliony proszą o ogień" - film radz. 22.05 Program publicystyczny. 22.50 Mistrzostwa $wiata w piłce ręcznej mężczyzn. 
PROGRAM 11 

17.30 „Zbliżenia" - to 1 owo o filmie. 18.00 „Klub A. Piechniczka". 18.30 Program lokalny. 19.00 „Fragglesi" - film animowany. 19.30 Dziennik. 20.00 „Galerie świata" - „Ermitaż". 20.30 „Spiewa i tańczy Tatiana Szmyga".- 21.20 „Antyczny świat prof. Krawczuka". 21.50 „Czarny tulipan" - film franc. 
SOBOTA l MARCA PROGRAM I 

9.00 „Sobótka'• oraz film „Czterej pancerni ,1 ptes„. 10.40 Estrada Folkloru. 10.55 
„W świecie ciszy". 11.25 TV Lista Przebojów. 11.łO .,Nie tylko dla wędkarzy". 12.00 „~llsko słońca" - rep. 12.15 „Z toną czy bez" - widoWisko publlcyst. 13.30 „za kTierownicą". 14.00 Trybuna Sejmowa. 14.30 „Azymut" - magazyn wojskowy. 15.05 

eatr TV: M. Gogol - „Rewizor". 16.55 Olsztyńskie Noce Bluesowe. 17.20 Losowanie Dużego Lotka. 1'1.30 Studio Sport. 18.20 „Sladaml Lenina" - radz. film dokum. :·0
1
0 Dobranoc. 19.10 • .z kamerą wśród zwierząt". 19.30 Dziennik. 20.00 „Przysyła 

n e Picone" - film włoskL 21.55 „Czas". 23.20 .,.Jeanette w dyskotece" - program rozrywkowy. 23.50 „Derrkk" - film prod. RFN. 
PROGRAM 11 
z/5·0? Sobota w Dwójce. 15.05 „Portrety rodzinne". 16.25 „Wideoteka". 18.00 „Wioska nJm1a'• - ang. fllm dokum. 18.30 Program lokalny. 19.00 „Halo. komputer". 19.30 ennik (dla niesłysząeych). 20.00 „Portrety rodzinne". 20.55 Filharmonia Dwójki. 21.50 „Swing i okolice". 22.3<J „Klejnot w koronie" - film ang. 
NIEDZIELA 2 MARCA PROGRAM I 
d 9k.OO Teleranek oraz fllm „Jack Holborn". 10.35 „Mllośn.1cy przyrody" - ang. film ~1 ~· U.os „Plakat roku" - rep. 11.35 ,,Następny proszę" - serial ang. 12.2S (i e m anten". 13.10 TV Koncert życzeń. 13.55 „.Jabłkiem urzeczony" - film nrk~rn. 14.35 „Kra j za miastem". 15.05 Teatr Młodego Widza; E. Szwarc - „Klow-racia". 16.15 Studio 1. 18.10 „Sladami Lenina" - radz. film dokum. 18.20 „Antena". 19.00 Wieczorynka - „O czym szumią wierzby". 19.30 Dziennik. 20.00 ~~:spokojne serca" - serial franc. 21.40 Sportowa niedziela. 22.10 „Prawo morza". PROGKoncert życz-et\ w. Korcza. 

RAM U 
d;·45 Film dla niesłyszących: „Niespokojne serca,0 • 10.40 „Małgorzata" - film nt~!ll· 11.30 Lokalny koncert życzeń. 11.55 Niedziela w Dwójce. 12.20. „.Tutro po-
- lalek". 12.50 „Robin Hood" - serial ang. 13.40 Przegląd piosenki aktorskieJ 
ry ~ll~ła~ 86. 13.55 „ Wszystko dla najlepszego". 15.00 ,.ze sztuką na tyh. 16.00 „Sza· 18 20 Sl zycle Czyngis-chana" - film jap. 1'1.35 Kalejdoskop filmowy ,.Kino-Oko". nak ·~ Ytlne dzieła, słynni Wykonawcy". 19.00 „Wybrańcy Melpomeny" - .T. Kur­}Qcow~cz. 19.:o Dziennik (dla niesłyszących). Z0.00 Studio Sport. 21.15 sensacje 
PON wieku - „Zeml'ita OAS". 21.45 „życie Kamila Kuranta" - serial polski. 
PaolEDZIAŁJ;K s MARCA GRAM I · 
17

1
:030 f la młodych widzów: „Encyklopedia TDC". 16.55 Dla dzieci: „Zwierzyniec". dok " ezlltosny front„ - film prod. NRD. 18.25 ,.Sladami Lenina" - radz. film 1. 1~~· . 19.00 Dobranoc. 19.10 „Laboratorium". 19.30 Dziennik. 20.15 Teatr TV: PaoG~nski - „Dwie kobiety". 21.30 „Swlęto sportu" - widowisko. 

170 AM li 
loka~ „scena domowa". 1'1.30 „Mapa folkloru". 18.00 „Poza Ziemią". 18.30 Program 20 45 Y. 19.00 „Piękni i wspaniali". 19.30 Dziennik. 20.15 „Gwiazdy wielkiego sportu". • .Eur~'Z radzieckich sal koncertowych". 21.15 „Wieczór Marokański". 22.15 „Misja"•: 
b , Pa 1938 r." - serial TP · 
"'roltE ' 
•lloca!"M ' MARCA 16 3 I 
4hiec~ 1;\a młodych widzów: „Akademia Muzyczna„. 16.55 „Cojak" - teleturniej dla uDlagn .30 „Gazeta rolnicza". 18.20 „Spór o gospodarkę". 19.00 Dobranoc. 19.10 Muzą" oza". 19.30 Dziennik. 20.30 „Mauregard" - film franc. 21.60 „Wieczór z X Pil • 
r?~R~M 11 _ . 

19.oQ Di 8 k by~ kochanym". 17.30 „Prosto z morza". 18.00 „Zwierzęta wokół nas·•. 
20.45 'Ni ament rad1y" - film polski. 19.30 Dzienik. 20.15 ,,Spotkania zamkowe". " eznany front". 21.30 „Czapajew" - fibn radz. 

,, 

WIZNA. Można by uznać, te poprawia 
się zaopatrzenie w węgiel. W ubiegły 
piątek na plac opało\\7 przywieziono go 
1ao ton. o 150 ton został zwiększony 
przydział węgla na pierws:ty kwartaŁ W 
sumie z przydzielonego na ten okres ty-· 
sląca ton dotarło do Wizny 920. Ale op­
tymizm odbiera inna liczba. Nie zreali­
zowane przydziały dla mieszkańców gmi­
ny sięgają 1600 ton. 

• Mimo te do kalendarzowej wiosny 
został miesiąc. a dó wyjścia w pole co 
najmniej dwa, w składzie opalowym pa­
nuje jut wiosenny ruch. W ostatnich 
dniach dotarły dwie dostawy saletry, 60 
i IO ton. Obie zostały wykupione nie­
mal na pniu. 

• Opady śniegu w ubleg.łym tygodniu 
utrudniły dojazd do wielu wiejskich 
sklepów. Niektórzy sprzedawcy, jak np. 
kierownik sklepu w Olszynach. radzili · 
sobie w ten sp066b, te konnym zaprzę. 
giem doje1dtal1 do głównej drogi l tu 
odbierali chleb 1 lnne artykuły z samo­
chodu dootawczego. 

MIASTKOWO. Nie może doczekać się 
finału budowa szkoły w Tarnowie. Jak 
jut wielokrotnie informowaliśmy. posta­
wiono tam 1olldny budynek, na wzór 
stojącego tu kiedyś czworaka, przezna­
czony na szkołę, która dotąd mieśćl się 
w zrujnowanym dworku. ostatni termin 
przeprowadzki wyznaczony został na 

pierwszy dzień po feriach zimowych. 
Niestety, Białostockie Przedsiębiorstwo 
Instalacji Sanitarnych nie dotrzymało 
słowa - nie została uruchomiona ko· 
tłownia. Powodem była podobno niska 
temperatura. W tej sytuacji dzieci nadal 
uczą się w dworku. W klasach jest zim­
no, nie zdejmują więc kurtek. Z powo­
du mrozQ w ubiegły piątek zostały za­
wieszone zajęcia. W pomieszczeniach, 
zamleszklwanych przez nauczycieli, 
temperatura spadła do 5 stopni. 

ZDZISLA w DOMASZEWSKI, kierownik 
grupy robót BPIS: - Wprowadzenie 
wody do sieci centralnego ogrzewania 
przY. ujemnych temperaturach grozi jej 
rozsadzeniem. A skąd tę wodę wziąć, 
jeśli do kotłowni nie jest doprowadzony 
wodociąg. Postawiono ml w kotłowni 
beczkę o poj. bodaj 1000 1, a potrzeba 
co najmniej 3000 1 wody. Poza tym nie 
ma węgla. Mimo tych trudności kotłow­
nię u.ruchomlmy, jeśli temperatura nie 
będzie niższa nit minus 3 stopnie. 

SNlADOWO. Jeśli leczyć prze:7.lębienie, 
to tylko tu, chociatby ze względu na 
dobrze zaopatrzoną aptek~. Dostać mo­
tna bez trudu witaminę C l biseptol. 
J~t td witamina D-3. Gorzej natomiast 
z gyropaml. Trudniej tet sercowcom -
brakuje curantylu. Pojawiły się wpraw-: 
dzie lekarstwa zastępujące ten specyfik: 
corlntal 1 cordlpin, ale- d06tępne są tyl­
ko w du.tych aptekach. 

ROLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRODUKCYJNA 
w JEONACZEWIE gmina Łomia 

o ··· G Ł A S Z A . 
dn. 1986.03.13 o godz. 10.00 przetarg na niżej wymieniony 
sprzęt: · 
1. Ciągnik „Ursus" .C-360, rok prod. 1980, cena wyw. 432 932. 
2. Ciągnik „Ursus'; C-360, rok prod~ 1980, cena wyw. 432 659. 
3. Samochód „Zuk'' A13~ rok prod. 1979, cena wyw. 278 441. 
4. Ładowacz „Cyklop", rok prod. 1980, cena wyw. 187 648. 
5. Przenośnik taśmowy, rok prod. 1~81 ·cena wyw. 74 861. 

Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławc~ej należy 
wpłacić do kasy Spółdzielni najpóźniej do godz. 10.00 w dniu 
przetargu. Przetarg odbędzie się w siedzibie Spółdzielni w J~d­
naczewie. 

Zastrzega się 
nia przyczyn. 

możliwość unieważnienia przetargu bez poda­
K -98 

ZARZĄO_ SM •• PERSPEKTYWA•• 
· Z A P R J\ S Z A 

na ze brania grup członkowskich - członków oczekujących, 
któFe odbędą się w świetlicy Spółdzielni przy ul. Księżnej 
Anny 2 (wejście od ulicy Zawadzkiej) w dniach: 27 lutego br. 
o godz. 17.00 dla członków oczekujących z lat 1975-78, 28 lu­
tego br. o godz. 17.00 dla członków oczekujących z 1979 roku 
oraz pozostałych. 

Tematem spotkań będą sprawy wewnątrzspółdzielcze, a w 
szczególności perspektywy zaspokojenia potrzeb mieszkanio­
wych członków ,oczekujących. K-84 

OST ;-,G R O M A D A" 
WYTWORNIA URZĄDZEŃ TURYSTYCZNYCH 

w SNIADOWIE 

Z A · T R IJ DN I 
głównego energetyka z wykształceniem wyższym lub średnim, 
wymagany co najmniej pięcioletni staż pracy na stanowisku 
kierowniczym oraz uprawnienia kwalifikacyjne. 

Warunki pracy i płacy do omówienia w siedzibie Wytwórni. 

ogłoszenia ·drobne 
Mieszkanie trzypokojowe w Lodzi lub 

Katowicach zamienię ' na podobne w 
Lom:ży. Wiadomość: J akub Kłosiński, 
Sciegiennego 51/ł. Katowice. K~ 

Zagubiono ·prawo jazdy kat. AT, nr 
001'1/76. Wojciech Smiarowski, Ks. Anny 
8/14, Łomża. K-900 

Sprzedam organy ,,Matador", gitary: . 
Jolana i Boston, wzmacniacze:80 W A i 
MV3 oraz perkusję. Grajewo, os. Walte­
ra 31/9. K-901 

Wyrazy szczerego współ­
czucia 

kol. JERZEMU 
TRAWIŃSKIEMU 

z powodu, śmierci 
BRATA 

składa 
Zarząd i współpracownicy 
WZSM Łomża. 

K-86 

K-80 

Zagubiono praw<> jazdy AB, nr 299/80. 
Jeremiusz Brzostowski, Lonua, Słowac­
kiego 10/16. K-903 

Zagubiono prawo jazdy na nazwisko 
.Tacek Rog-owski, os. Waltera 1.f/4ł. Gra­
jewo. K-905 

Zagubiono prawo jazdy kat. ABT, nr 
· 064/78. Kazimierz Kamiński. Zbójna 41, 

gmina Zbójna. K-906 
Zagubiono prawo jazdy na nazwisko 

Mieczysław Gawrych, Kuzle 51, gmina 
Zbójna. K-910 
Kupię mieszkanie własnościowe w 

Łomży lub zamienię na dom. Wiado­
mość: Łom:ta, Słowackiego 10/lł. K-924 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

Kol. MIROSŁAWIE PTAK 

z powodu zgonu 

M~%A 
składa Zarzqd i członkowie 
związku zawodowego przy 
WBP w lomiy. 

1986-03-02 
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Jak jut pisaliśmy w o­
statnim odcinku, głodów­
ka jest metodą skuteczną, 
ale jednocześnie niebez­
pieczną i bardzo trudną 
do zastosowania. Trzeba 
mieć bowiem ogromną si- . 
łę woli, żeby - będąc 
głodnym - , nie jeść, z 
drugiej zaś strony: ·mając 
przypadkiem tę siłę, bar­
dzo szyb~o można swój 
organizm doprowadzić do 
kompletnej ruiny. Czło­
wiek, niestety, jeść musi, 
aby żyć~ zaś im jest grub­
szy, czyli im więcej ongiś 
żarł, tym większą aktual­
nie potrzebuje dawkę je­
dzenia do zaspokojenia e­
nergetycznych potrzeb 
roztyłego ponad wszelką 
miarę cielska. Wytwarza 
się więc coś w rodzaju 
błędnego koła lub spirali 
inflacyjnej, gdzie 'spadają­
cą ciągle wartość pienią­
dza zastępuje wzrost na­
szych potrzeb konsump­
cyjnych. Jedyny wtedy 
ratunek w naszej rewela­
cyjnej superdiecie, jedy­
nej w swoim rodzaju, ab­
solutnie bezpicznej i w 
najwyższym stopniu sku­
tecznej. Ale o niej za ty­
dzień. 

DIETETYK 

1111111111111111111111,111111111111111 
KRYZYSOWE 

JEDNO DANIE 

KAPUSTA FASZEROIAIA 
Osiem dużych liści zdjętych 

z główki kapusty zalać wrząt­
kiem, odparzyć, aż zmiękną. 
Całą resztę, łącznie z głąbem, 
przepuścić przez maszynkę, 
wymieszać, obłoż~ całymi li­
stkami, zasznurować obsma­
ży~ na wodzie. Podawać z 
surówką z kapusty, najlepiej I 

......... ........ u In .... 

KONKURSOWA FUTRYNA Z Wtfo-:RSZVKIF.M 

tylko. Zaz.drość 
N ie ma to Ja·k chlopu. Chłop ~pi a mu romt. 
N ie tylko w polu, nawet gruszki na so§fliie 
Kogut jajka nie&ie, byk cielęta rodzi 
Chłop nawet nie sieje, 4 plonują grodzie 

Dia.bel dzieci kołysze, mara zagród strzeże 
A chłop sobie $pi. N a pewno mu wierzę, 
Ze nieraz ta plotka jest 1tiezbitą prawdą. 
My nie mają<: eh ropa nosim się z pogardq. 

Ale ja tak skrycie podpatrując naturę 
Dziwię się, jak szyb.ko odrasta chl-Opska ak6ra. 
W czora; oo oblupiono, dziś nabito w butelkę 
Chlop nic z tego nie robi, mówi - to MrmaLka. 

Nota biograficzna: Anonim (tylk~ dla Czytetn.\·ków, dane personalne 
w posiadani.u podredakcji). 
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Rys. Henryka Cebull 
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KRYZYSOWA ZEGARYNKA TYGODNIA 

' . 
ZA PIĘC 

DWUNASTA, 
ZA . PIĘĆ 

. . 

DWUNASTA, 
• 
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u STA ... 

PODREDAKCY JNA 
n 

IBIS11AP10CZTA 
Mott o: 
Dobrze czy tle, 
byle duto. 

· ,,Szanowny Panie Podredak-
torzel · 

[.„] a więc dziękuję btir­
dzo za tak wiele interesujq­
cvch pozycji, a w szczeo6l­
noAci za futrynowe wier&zyki. 
Zazdroszczę Wam, łomżynia­
kom, tylu wspanialych o!obo­
woAcł, które bez żeMdy i 
watycUiwo~ci piszą prawdę o 
naszym życiu. Brawo! I! Cho­
ciaż wielu „pismak6w" psio­
czy na Wasze pismo, ja prze­
ciwnie, pochwalam t rad ~11i­

bym nawiąza~ bliższtt wymia­
nę kore&pondenc;i z takimi 
paniami, jak autorka ostat­
niego wtersza. Niestety, to 

chyba nieosiągalne w erze 
sputników, bo nasż Bialystok 1 

chyba zapadl w zimowy sen, 
a zanim się obudzi, następna 
pr~yjdzie zima. Posyłam trzv 

wier$ze: «Tylko zazdro§ć» („.) I 
Z poważaniem Wau„. 

Tydzie11 wyjqtkow e> pomY'­
ślny, je§li nie liczyć takich 
d1obiazg6w jak kłótnia z sze­
fem w ' poniedzialei1e, awantu­
ra w domu we wtorek, pod­
w6jn11 kac we irodę i brak 
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ragment, iOdania 
„( „./ ł cłlG.tego taołełtf "' 

mnie tefl prz11dział, poniewu 
już dawno mogłem bud kom­
bataintem, tylko mnie 10 tvm 
kt6r11 na mnie ·~ zawziql m 
wiadome mu sprawu i po~­
dzial, że jemu prędzej włosy 
wytTosnq na kolanie, ;ak mnie 
przyjmą w szeregi wczlczycielt 
.J naszą dem.okTację. W razie 
gdyby to podanie nie zostało 
załatwione po.zytuwme, będę 
dalej tnterweniował do władz 
najwyższych wlqcmie, bo mnie 
się przydzial TUI ciągnik M· 
leż11 ze względu ft4 moje za­
sługi podczas wojn11, gdzte je.st 
udokumentowane, że '10$Uem 
partyzantom ;e'Ać od czasu do 
cza&U i także z nimi przeby­
walem koro naszego lasu, ;a·k 
oni tam stali /-1·" 

' 
got6toki od czwartku. W piq­
tek 1oozy.stko wród do norm11. 
toteż lykend spędzi!z bez J>".'0-
blemów, oczywikie przed te­
l~wizorem. 

KAS SANDER 
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Prawdopodobnie Włoch łub Portugalczyk. U­
rodził się w połowie XIX stulecia i jest to je­
dyny pewny fakt, ze wszystkich Innych, kiedy 
mamy z nim do czynienia. W tamtych czasach 
był ]ednym z najsłynnle jszych jasnowidzów 
przepowiadających przyszłość. I rzeczywiście, 
niektł>re jego proroctwa były zdumiewająco 
trafne, zwłaszcza te, które dotyczyły losów 
sławnych ludzi. Nielicznym swoim przyjaciołom 
mówił, że nie posiada żadnych nadprzyrodzo­
nych zdolności. Po prostu żył on już kiedyś na 
świecie, w tych samych czasach i z tymi samy­
mi ludźmi, a teraz przypomina sobie tylko mi­
nione dzieje. Jasnowidzenie nazywał stanem 
odblokowania w pamięci powt or zajqcych się 
cyklicznie tych samych wvdarzeń. 
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pam1ę.n\ka seksuaHs\'f 
Laskaw:r Czytelnik, pilnie jak powiadali starorzymscy 

śledzący dzieje tycia mego. z Słowianie. 
pewności• zdążył Jut był zau- Pamięć ma przywodzi teraz 
watyć, tt czasem pląc7.ę się na myśl obrazy mej ~olejnej 
w opisach, myląc kolejnoś~ ucieczki, bodaj od pedry.Jisty-
tdarzeń. C6t uobićl Nic nie cz.nego błama, któregom zam-
mam na swoje us.prawiedll- knął na cztery spusty w jego 
wienle, prócz tego tylko, że obmierzłej chacie. Uciekając 
stary jut jestem, ręka ml się splądrowałem był dom tego 
tn,i:sie i mozgi nader cr.ęsto introwerty i, nie mam co tu 
posłuszeństwa odmawiai11. ukrywać, sporo różnego dobra 
Zbyt późno wuąłem sifl za nakradłem. Stroje w tym by-
spisywanie przygód mych ły fJe złotogłowiu, turba.ny ja-
str~sznyeh, wszelako . wcześ- kłeś, nawet klejnoty w posta-
niej zrobi~ tego nie byłem w ci wysadżanych nimi 1głowa-
stanłe. Potz.ukując przez wie- mł różnych rapierów, szabel, 
le lat bemutecmie najpięk- dzid ·i karabeli. Wszystko to · 
niejszego w tyciu ludzkim ~ot1łem na wóz drabiniasty, 
doznania. czasu na nic innego stojący nieopodal drewutni, 
nie miałem; ci.ęsto na jedze. konie dwam do dysz.la z.a-
nie i sen go brakowaJo, a pr~gnął i jazda! ,,Not 
c6t dopiero mówić o pisaniu! myślałem sobie, ~poglądając 
Dz.tsiaj, gdy stoj-: już na w tycie całkiem śmiało. 
progu odwiecznej wieczności, · Teraz Jestem pan, panowie 
czas posiadam, wszelako pa- zaś, z racji na swoje bogac-
mięcl nie staje, Jak z.resztą twa, z poznaniem tego, cze-
paru innych jeszcze łmponde- gom dotąd jeszcr.e nie zaznał, 
rabilnych compenstrynabli. kłopotów raczej nie miewają. 
Tak tedy odłożywszy pióro na Wybiorę ja sobie cudną jaką 
tydzień, zgoła nie pamiętam, pannę, albo i cztery nawet, i 
na czym się ostatnio byłem teraz prawdziwym mężczyzną 
zatrzymałem. Ale do rzecz.Y. sie stane!" CCdn.) 
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POZIOMO: l) dowodca, ł) narzędzi~ stalowe artysty neżbłana, 8' 
kolega kredki, I) wczesna ppra duła, ll) niepokój, lęk , 13> bodo\\(• ,, 
bydła w Mongoł~!. lł) Kcnak doilskl (?-1871), pnyw6dca powstanl :1 
Kozaków l ebłopów w lataeb 1169-71. l5) ezęł~ morza wcinająca slę 
1lęboko w l~cl, l'J) deska nłeobtzyaana 1rub•r1 Ul-U mm. ll> ~lot 
czarownie, Zł) występ w pojedynkę, l5) ostrzega wodniaków, 28) bóc 
mlłOkt, ZT) Jeden s bohateńw Stefana 2etom"klego, 18) tmtę błl~kt.­
~populuysowane prsea Aleluandra Fredrę, t!ł) pattnd1'omowe hnl• łe6· 
•kle. 

PIONOWOc U ldlka w s4anłu, I) Imię mę~kłe, 1) metal nlachetny 
ł) ctworaanln kr6Jewskl, I) snane kąptell-.ko mor„kl• nRd 4rodkoW)•m 
Bałtykiem, 9) aazwa rosporądsenla wyd1H\0nne~o prui cara, l) m\eJ· 
sce akcji powieki „Dtama" Camus11. IO) u rywódea P •1testyń<"tvk6\\ 
IZ) •1ąskł łllO'loł, przyrodnik I mnt<' n':' t \•!\ (1230 - t211'1l nutor dzlel:l 
„Perapeefl•a", Ul) roduj aa1dnny , 18'- 1•"łn 11 r w:~lt:P,·r!I mll\!i!ł Japo1\. 
sktcb, li) Imię twórcy fłtmu „1 l"l\1to1" "0 • t> •\ ' ••nc-n •i • P·\lt1dnlowa " 
Azji, b) aspirator, tt) ez~~ 1t n r:i n1 Il ·I r• I' • "I h c:i "· !1 ;;., ,, - il!'! I !~) ł'ZłO· 
nek koeiowntneg" ludu 111 r1• ckl r~ o '.l , h' '"~ ·~ " \' 1 ,, t" 'H• z Azji 
nact. DunaJ. UlłCLf 
W'rlłd (z)'tł'1nlltńw ktłir„, " • " · · 

we ro1wł!\f."ftlR ro · t" " '? ,,.,,,,„ n · 
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